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I. SPR A W O ZD A N IA
1. D rogi do g o spodark i ry n k o w e j i  do  odpow iedzia lności spo łecznej

W  dn iach  22—24 lis to p ad a  1991 ro k u  w  A k ad em ii T eologii K ato lick ie j 
w  W arszaw ie  odby ło  się m iędzynarodow e sy m p o z ju m  nau k o w e  n a  te m a t 
D rogi do gospodarki r y n k o w e j i  do odpow iedzia lności spo łecznej zo rgan izo ­
w an e  p rzez  S ekc ję  N au k  Społecznych  A TK  p rzy  współudizdale F u n d a c ji A TK  
o raz  F u n d a c ji K o n ra d a  A d en au e ra . P ro b le m a ty k a  sym pozjum  k o n cen tro w a­
ła  się w okó ł p o jęc ia  spo łecznej gospodark i ry n k o w e j, te rm in u , co do k tó rego  
is tn ie je  jeszcze sporo  nieśoisłości. K o n fe ren c ja  p o m y ślan a  b y ła  rów n ież  jako  
sp o tk an ie  n au k o w có w  z p ań stw , w  k tó ry ch  g o spodarka  ry n k o w a  już  is tn ie ­
je  (N iem cy, S zw ajca ria ) , z teo re ty k am i i p ra k ty k a m i p o lity k i spo łecznej i 
gospodarczej w  Polsce. Jednocześn ie  w ie le  u w ag i pośw ięcono  ro li n ie p a ń ­
stw ow ych  in s ty tu c ji społecznych  w  p roces ie  tra n s fo rm a c ji u stro jow ych .

O rg an iza to rzy  sym pozjum  w  zap roszen iu  sk ie ro w an y m  do uczestn ików  
n ap isa li m .in .: „P o lska  p ró b u je  g ru n to w n ie  z re fo rm o w ać  sw ój u s tró j gospo­
da rczy  i dostosow ać go do k ry te r ió w  go sp o d ark i ry n k o w e j. W  tra k c ie  p ro ­
cesu  re fo rm , k tó re m u  to w arzy szą  społeczne k o n sek w en c je  w y raźn ie  odczu­
w an e  p rzez  w iększość spo łeczeństw a, co raz  b a rd z ie j n ag lące  s ta je  s ię  p y ta ­
n ie  o  spo łeczną w y trzy m ało ść  i  ak cep tac ję  p rze jśc ia  do gospodark i ry n k o w e j. 
P ow odzen ie  p rocesu  re fo rm  zależeć będzie  w  n iem a ły m  sto p n iu  od  tego, ja k  
dalece  zad o w ala jąca  b ędz ie  rów noleg łość i h a rm o n izac ja  re fo rm  go sp o d ar­
czych  i spo łecznych , to  je s t w  ja k im  stopn iu  re fo rm y  te  m ogą być  ak cep to ­
w an e  p rzez  w iększość spo łeczeństw a. P on iew aż  w  P olsce n ie  p o w sta ł jeszcze 
sy s tem  bezp ieczeństw a  socja lnego , a  odpow iedzia lność  za jego  stw orzen ie  n ie  
m oże spaść w yłączn ie  n a  b a rk i p ań s tw a , p o w sta je  p y tan ie , jak ie  n iep ań s tw o ­
w e  o rg an izac je  —  ja k  n a  p rzy k ład  K ośció ł —  m ógłby  pe łn ić  ro lę  in s ty tu c ji 
op iek i spo łecznej”. P ró b ą  odpow iedzi n a  te  i in n e  p y ta n ia  s ta ły  się re fe ra ty  
p rzygo tow ane  n a  k o n fe ren c ję  p rzez  p re leg en tó w , a tak że  im prow izow ane, a le  
n ie  m n ie j c iek aw e  w ypow iedzi ad vo cem  in n y ch  uczestn ików  sym pozjum , 
b io rących  u d z ia ł m .in . w  d y sk u s ji p an e lo w ej o sta tn ieg o  d n ia  obrad .

P o w itan ia  gości o ra z  w p row adzen ia  w  p ro b lem a ty k ę  sym pozjum  do­
ko n a ł k ie ro w n ik  S ek c ji C h rześc ijań sk ich  N au k  S połecznych  A TK , t a .  p ro f.
H. J u t o s . N astęp n ie  głos z a b ra ł p ro f. R. U  e r  t  z, k ie ro w n ik  g ru p y  n ie ­
m ieck ie j. W  sw ym  k ró tk im  w y stąp ien iu  z a w a rł w ie le  cennych  spostrzeżeń  
do tyczących  o m aw ian e j p ro b lem aty k i. M iędzy in n y m i .postaw ił py tan ie  o  m o ­
żliw ość a k cep tac ji g-ospodarki ry n k o w e j w  je j obecnym  ksz ta łc ie  p rzez  K o ś­
ciół. W olny ry n e k  ja k o  fo rm a c ja  ekonom iczna, m im o  iż p o w sta ł w  o b ręb ie  
ch rześc ijań s tw a , to  je d n a k  u  sw ych  źródeł m a  sporo  z jaw isk  k u ltu ro w y ch , 
od k tó ry ch  K ościół zaw sze się  d y stan so w ał, др . libera lizm .

P ie rw szy  re f e ra t  w ygłosił p ro f. M. H o n e c k e r  z U n iw ersy te tu  w  B onn. 
W sw ym  w y stąp ien iu  p rzyb liży ł n a jw ażn ie jszy  d o k u m en t społeczny K ościoła

* R ed ak to re m  b iu le ty n u  je s t ks. A lojzy  M  а  г с o 1, W arszaw a. 
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p ro tes tan c k ieg o  o s ta tn ich  la t, m ianow icie  m em o ran d u m  lu te ra ń sk ie  D obro  
w spó lne  a dobro w łasne  (ukazało  się ono  w k ró tce  po ogłoszeniu przez  Ja n a  
P aw ła  II  en cy k lik i społecznej C en tesim u s annus). P rof. H onecker n a k re ś lił 
tło  re lig ijn e  i k u ltu ro w e  m em orandum , a n a s tęp n ie  om ów ił i s c h a ra k te ry ­
zow ał tre ść  d okum en tu . A u to r p o ruszy ł ta k ż e  w ażne kw estie  e tyczne, jak ie  
s iłą  rzeczy n a rz u c a ją  się każdem u, k to  p ró b u je  spo jrzeć k ry ty czn ie  na  gos­
p o d a rk ę  ryn k o w ą. P rzed e  w szystk im  zw rócił H onecker uw agę n a  fak t, że 
w o lny  ry n e k  o p ie ra  się n a  is tn ien iu  k o n k u ren c ji, u to żsam ian e j często z w a l­
ką, n a w e t w  rozum ien iu  da rw in o w sk ie j ,.w alk i o  b y t” . J a k  pogodzić k o n k u ­
ren c ję  z a ltru izm em  w łaściw ym  ch rześc ijań stw u ?  J a k  h u m an is ta  m oże być 
k a p ita lis tą ?  P o zy tyw na  odpow iedź n a  te  p y ta n ia  z a w a rta  jes t w e w łaśc iw ym  
rozum ien iu  po jęc ia  „ k o n k u ren c ja” .

K ażdy  człow iek jes t w  sposób n a tu ra ln y  za in te reso w an y  tym , aby  się 
ro zw ijać  i aby  — jednocześn ie  — przeżyć. Pom ocna może być w  ty m  r e ­
gu ła : czyńcie in n y m  w szystko  to, czego chcie libyście  d la  siebie. W życiu 
codziennym  dobro  in n y ch  i w łasn e  in te re sy  n ie u s ta n n ie  się sp la ta ją , a le 
rozsądek  i poczucie  człow ieczeństw a sk ła n ia ją  do tego, by  zapobiegać n ie ­
p oh am o w an e j k o n k u ren c ji. K o n k u ren c ja  n ie  m oże s tać  się ego is tycznym  ce­
lem  d la  n ie j sam ej. M usi być ona  p o strzeg an a  ja k o  środek  do osiągn ięc ia  
p ew nych  celów. W istocie bow iem  k o n k u re n c ja  m a doprow adzić  do tw o rz e ­
n ia  n a jb a rd z ie j oszczędnych fo rm  gospodarow an ia , a ta k  ro zu m ian e  w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  ekonom iczne m ożna pogodzić z w ia rą .

Społeczna gospodarka  ry n k o w a  n ie  je s t zbiorem  dogm atów  ekonom icz­
nych , a le  je s t system em , k tó ry  u k sz ta łto w a ł się w  p ew n ej p rag m a ty ce  dz ia ­
łań  ludzk ich . G ospodarka  ry n k o w a  m a dzięk i tem u  jed n ą  .podstaw ow ą za­
le tę : fu n k c jo n u je  rów n ież  w tedy , gdy n ie  w szyscy ludzie  są dobrzy. J e s t po 
p ro s tu  rea lis ty czn a . I dlatetgo też  m u s i i m oże być n ieu s tan n ie  re f lek to w an a  
przez  e ty k ę  —  społeczną i in d y w id u a ln ą .

N astęp n y  re fe ra t  w ygłosił prof. H. J  u  r  o s. P o ruszy ł on p rob lem  n ie ­
zw ykle a k tu a ln y  i w ażny  w  obecnej sy tu a c ji społecznej i po litycznej n a sze ­
go k ra ju . Z a ją ł się m ianow icie  z jaw isk iem  ka to licyzm u  politycznego. W edług  
au to ra , p o lsk i ka to licyzm  je s t specyficzny, poniew aż on  to  w łaśn ie  w znacz­
n e j m ierze  doprow adził do u p ad k u  k om un izm u  i do d em o k ra ty zac ji życia 
w  Polsce. Je d n a k  p o p ie ra jąc  i tw o rząc  spo łeczeństw o dem okra tyczne  należy  
zadać  sobie p y ta n ie  o p rzyszły  k sz ta łt i koncepcję  tego spo łeczeństw a: czy 
m a to  być społeczeństw o cn o ty  i p raw dy , czy społeczeństw o po rząd k u  i p o ­
ko ju , ja k  każde  now oczesne spo łeczeństw o eu rope jsk ie . D em o k ra ty zac ji ży­
cia w  P o lsce sp rzy ja ły  n ie  ty lk o  silne  tra d y c je  w olnościow e, a le  p rzed e  
w szy stk im  pow szechna gotow ość do pośw ięcan ia  się n a  rzecz dobra  społecz­
nego, d o b ra  w spólnego. L ecz i  w  ty m  różn im y  się od in n y ch  naro d ó w , że 
P o lsk a  je s t  k ra je m  indyw idua lis tów , i ten  is to tn y  czynn ik  p o w in ien  być po ­
w ażn ie  b ra n y  pod uw agę przez naszych  po lity k ó w  i decydentów . T w orzen ie  
św iadom ości bycia  podm io tem  życia społecznego m u si być  p o p ie ran e  m e to ­
d am i po litycznym i.

N iestety , w  p rzy p ad k u  po lsk iego  ka to licyzm u  politycznego dzia ła lność  
po lityków  te j o r ie n ta c ji postrzeg an a  jes t p rzez  ogół spo łeczeństw a jako  p ró ­
b a  n a rzu cen ia  w ła sn e j w e rs ji consensusu  społecznego. K ato liccy  po litycy  
szu k a ją  p rzyw ile jów , z a jm u ją  k luczow e pozycje po lityczne i w y d a je  się, że 
zm ierza ją  do  z in s ty tu c jo n a lizo w an ia  w ład zy  koście lnej na  w zó r K ościo ła 
ew angelick iego  w  NRD. N auk i m o ra ln e  K ościo ła, a także  w łasn e  pog lądy  
re lig ijn e  t r a k tu ją  jako  n iezb ęd n ą  . p o dstaw ę d la  osiągn ięcia  po rozum ien ia  
społecznego. Je d n a k  n ie  zau w aża ją  p rzy  ty m  in n y ch  s tanow isk  i opcji św ia ­
topog lądow ych , a n a w e t jeś li tak , to  n ie  t r a k tu ją  ich  jak o  ró w n orzędnych  
czynn ików  b u d o w an ia  consensusu  społecznego.

N ie znaczy  to  oczyw iście, że k a to liccy  po litycy  w  spo łeczeństw ie dem o ­
k ra ty c z n y m  m a ją  zrezygnow ać ze specyficznie ch rześc ijań sk ich  zasad. J e d ­
n a k  nacze ln ą  cechą ka to licyzm u  politycznego  m u s i być  pew ien  k ry ty czn y



n iepokó j e tyczny  i szukan ie  rez e rw  m o ra ln y ch  u ludz i inaczej m yślących , 
nie* zaś ich rep resjo n o w an ie . P ań stw o  k o n fesy jn e  n ie  je s t a lte rn a ty w ą  d la  
now oczesnego p ań stw a , dem okratycznego  p a ń s tw a  p o rząd k u  i prarwa. P a ń ­
stw o  n ie  m oże być w yznaniow e, poniew aż z sam ej sw ej is to ty  n ie  pozostaje  
ono ob o ję tn e  n a  ta k ie  w arto śc i, ja k  podm iotow ość, godność osoby, p raw a  
człow ieka. R ep rezen tu jąc  ta k  ok reś lo n ą  h ie ra rc h ię  w arto śc i, p ań stw o  n e u ­
tr a ln e  św ia topog lądow o s ta je  się  n iezbędnym  u zu p e łn ien iem  dla ch rześc i­
jań sk ie j w iz ji św ia ta . W  obecnej sy tu ac ji w  Polsce n ie  je s t p o trzebna  m o- 
ra lizu jąca  p o lity k a , k tó ra  k o n tro lu je , co ro b ią  inn i, a jednocześn ie  sam a od 
sieb ie  niczego n ie  w ym aga. Polsce n ie  jes t p o trzeb n a  dem o k rac ja  o b se rw a ­
to ró w  ch rześc ijań sk ich . P o trzeb n a  je j je s t d em o k rac ja  ak ty w n y ch  ch rześci- 
jan .

K o le jny  re fe ra t, p rzygo tow any  p rzez  b p a  d ra  Cz. D o m i n a ,  pod  n ieobec­
ność au to ra  w ygłosił ks. M elich  z K atow ic. Z apoznał on  s łuchaczy  z sy tu a ­
c ją  i z ad an iam i kośc ie lne j o rg an izac ji „C a rita s”. Do podstaw ow ych  celów  
stow arzyszen ia  a u to r  zaliczył op iekę  n ad  najuboższym i i n a jb a rd z ie j u p o ­
śledzonym i w a rs tw a m i ludności. N iestety , „C arita s” p o lsk i n ie  dy sp o n u je  
s tru k tu ra m i o rg an izacy jn y m i z p raw dziw ego  zdarzen ia . W iąże się to  z d łu ­
g o le tn ią  po lity k ą  p a ń s tw a  kom unistycznego  w obec te j o rgan izacji, ja k  i w o­
bec K ościoła ka to lick iego  w  Polsce. B rak  je s t p raw d z iw ie  k o m p e ten tn y ch  
p racow n ików , k tó rzy  będąc  fachow cam i w  dziedzin ie  p o lityk i spo łecznej i 
op iek i soc ja lne j m ogliby  rozw iązyw ać d ram aty czn e  p ro b lem y  ubogich, u poś­
ledzonych fizycznie i psychiczn ie , nark o m an ó w , a lkoholików , azy lan tó w  itp . 
W  te j sy tuacji, w obec b rak ó w  kad ro w y ch  i zaplecza m ateria łow ego , społecz­
n a  gospodarka  ry n k o w a  p o w inna  ak ty w n ie  w spom óc c h a ry ta ty w n ą  dz ia ła l­
ność „C arita s” , b ędącą  rę k ą  K ościoła w y ciąg n ię tą  w  je j k ie ru n k u .

P rob lem om  psychospołecznym  w  procesie  p rzechodzen ia  do gospodark i 
rynkow ej pośw ięcił sw ój re fe ra t prof. G. S c h m i d t c h e n  z Z urychu . D la 
a u to ra  spo łeczeństw o p lu ra lis ty czn e  op ie ra  się n a  dw óch  podstaw ow ych  p rz e ­
s łan k ach : n a  w o lności g łoszen ia  w łasnych  pog lądów  o raz  n a  b ra k u  ja k ie jk o l­
w iek  fo rm y ich dy sk ry m in ac ji. N iem niej p ro w ad zi to  do po w stan ia  sw oiste­
go synk re tyzm u , rozum ianego  n ie  ty lko  jak o  pom ieszan ie  różnych  pojęć r e ­
lig ijnych , a le  rów nież  po jęć  i opc ji po litycznych . O becnie ta k a  nic n ie  m ó ­
w iąca  i nic k o n k re tn ie  n ie  w y raża jąca  m ow a (język) po lityczna doszła do 
szczytów  po p u larn o śc i. Pociąga  to  za sobą d ezo rien tac ję  po lity czn ą  spo łeczeń­
stw a, k tó re  n ie  w ie dok ładn ie , co je s t jego w łasn y m  sp o jrzen iem  n a  rzeczy­
w istość, a co zostało  m u  n ie jak o  n ad an e  przez  środk i m asow ego p rzekazu . 
T a am b iw a len c ja  i n iem ożność o k reś len ia  w ła sn e j tożsam ości m yślen ia  w  
spo łeczeństw ie m a n ip u lo w an y m  przez m ass m ed ia  pow oduje  w zrost z a in te ­
reso w an ia  dziedz inam i p o za in te lek tu a ln y m i, ta k im i ja k  ro zw ijan ie  w ła sn e j 
tężyzny  fizycznej czy sfe ra  życia seksualnego.

D rugą  is to tn ą  cechą spo łeczeństw a o k resu  tra n s fo rm a c ji u stro jo w y ch  
je s t zachw ian ie  sy s tem u  au to  w arto śc iow an ia . P raco w n ik  u tożsam ia  poczu­
cie w łasn e j w arto śc i z w arto śc ią  i o siąganym  sukcesem  sw ej firm y . Ż yjąc 
jed y n ie  życiem  z a k ła d u  o siąga szczególną a firm a c ję  w ła sn e j w arto śc i. To 
z czasem  rodzi nap ięc ia  i po staw y  neuro tyczne. P rzy  ty m  ry n e k  staw ia  co­
raz  w iększe w y m ag an ia , a le  n ie  w zm acn ia  p ra c o w n ik a  i n ie  pom aga m u. 
R ozw iązanie  w idzi a u to r  w  jak  n a jszerszy m  za sp o k a jan iu  sfery  em o c jo n a l­
nych  p o trzeb  p ra c o w n ik a  zarów no w  p racy , ja k  i poza n ią .

P ra k ty k a  ry n k u  n ies ie  ze sobą i inne  k w estie  społeczne. A u to r w y m ie­
n ił m .in. p ro b lem  zw iększen ia  a u to k o n tro li społecznej p rzy  rezygnac ji z k o n ­
tro li p ań stw o w e j, d y lem at d y s try b u c ji dochodu narodow ego, k tó ra  n ie  n isz ­
czy ducha p rzedsięb io rczości, k w estie  ru ch liw ośc i społecznej o raz  p rob lem  
un ifo rm izm u  i schem aty zac ji k u ltu ro w e j.

K o le jn y  dz ień  o b ra d  rozpoczął p ro f. R. K  r  a  u  s z U n iw ersy te tu  w  B o­
chum . P rzep ro w ad z ił on  se r ię  rozw ażań  n a  te m a t in s ty tu c ji społecznych i p a ń ­
stw ow ych  w  spo łecznej gospodarce rynkow ej. A u to r p rz e d s ta w ił c h a ra k te -  
s*



ry s  ty k ę  is tn ie jąceg o  w  N iem czech sy s tem u  bezp ieczeństw a  socjalnego. P u n ­
k tem , w okół k tó reg o  k o n cen tro w a ła  się u w ag a  p re leg en ta , s ta ła  się  ro la  
sam orządów  lo k a lnych  i K ościoła w  sy s tem ie  op iek i spo łecznej. U bezp ie ­
czen ia  spo łeczne n ie  do k o n u ją  się w  n im  jedyn ie  poprzez in s ty tu c je  p a ń ­
stw ow e, a le  za sp raw ą  m n ie jszy ch  w spó lno t, co pozw ala  n a  ich  zróżn ico ­
w anie.

Pom oc spo łeczna w  N iem czech k ie ru je  się trz e m a  podstaw ow ym i za sa ­
dam i, m ianow ic ie  zasad ą  d ru g ie j pom ocy, z asad ą  z in s ty tu c jo n a lizo w an e j p o ­
m ocniczości oraz zasad ą  in d y w id u a lizac ji pom ocy. O znacza to , że op iek a  
spo łeczna w k racza  dop iero  w tedy , gdy w yczerp ią  się bądź  zaw odzą p ie r ­
w o tne  źród ła  pom ocy socjalnej. Po  d rug ie , zak res  pom ocy spo łecznej i je j 
c h a ra k te r  są  ściśle uzależn ione od  sy tu a c ji k o n k re tn eg o  „pom ocobiorcy”. 
Zaisada z in s ty tu c jo n a lizo w an e j pom ocniczości g łosi p ie rw szeń stw o  n ie p a ń ­
stw ow ych  in s ty tu c ji ch a ry ta ty w n y ch . D zięk i tem u  pom oc spo łeczna  m oże 
sp ra w n ie j i p e w n ie j tra f ić  do p o trzebu jącego .

A u to r  re fe ra tu  m ocno p o d k re ś lił fak t, że osobiste, z indyw idua lizow ane  
fo rm y  pom ocy  spo łecznej m a ją  n iezw y k łą  w a rto ść  w  o k res ie  tra n s fo rm a c ji 
u stro jo w y ch . D om agają  się tego  n ie  ty lk o  p ra k ty k a  soc ja lna , a le  rów n ież  
poczucie  cz łow ieczeństw a i godności ludzk ie j.

K o le jn y m  u czes tn ik iem  sym pozjum , k tó ry  w ygłosił re fe ra t, b y ł p ro f. J. 
O z d o w s k i  z A TK . S kup ił on  się n a  p ro b lem aty ce  w łasnośc i w  sy stem ie  
g ospodark i ry n k o w e j. P raw o  ind y w id u a ln eg o  po siad an ia  je s t n iezb y w aln y m  
p ra w e m . każdego  człow ieka, n iem n ie j m ieśc i się  ono w  szerzej p o ję ty m  p r a ­
w ie  pow szechnej użyteczności, w spó lnego  u ży tk o w an ia  dóbr. J e s t  to  n ie ­
zw ykle  w ażn e  w  m om encie  b u d o w an ia  now ego so lidaryzm u  społecznego, 
o p a rteg o  w szakże n a  reg u łach  w olnego  ry n k u . W m in io n y m  o k res ie  e ta ty -  
z ac ja  w łasnośc i i  c en tra liz a c ja  za rząd zan ia  spow odow ały  ta k ie  n a s tę p s tw a , 
ja k  n isk i poziom  w ydajnośc i p racy  o raz  skłonność do lekcew ażen ia  p ra w a . 
D la tego  też  w  obecnej dobie p rz e m ia n  gospodarczych  i u s tro jo w y ch  ta k  
w ażn e  s ta je  się  bu d o w an ie  now ego ła d u  ekonom icznego  n a  u p ow szechn ien iu  
w łasnośc i trw a ły c h  dób r k o n su m p cy jn y ch  i środków  p ro d u k cji. O parc ie  go­
sp o d a rk i n a  w łasnośc i p ry w a tn e j p o w in n o  n ie  ty lko  zw iększyć efek ty w n o ść  
p racy  i u ru ch o m ić  p raw id ło w e  m ech an izm y  ekonom iczne, a le  rów n ież  za ­
bezpieczyć p ra w a  człow ieka i  rodziny . W obec og ran iczonej ilości dó b r za ró w ­
n o  ind y w id u a ln y ch , ja k  i zb io row ych  n iezb ęd n a  s ta je  się ich sk u teczn a  o c h ­
ro n a , np . poprzez  p ro w ad zen ie  sku tecznego  p raw o d aw s tw a  ekologicznego.

P o lsk i sy s tem  upow szechn ien ia  w łasnośc i p ry w a tn e j, ta k ie j ja k  śro d k i 
p ro d u k c ji, je s t jeszcze w  s ta d iu m  w stęp n y m , a  p rzy  ty m  zah am o w an y  zo­
s ta ł  p rzez  w a lk ę  z  in flac ją . N iem niej ju ż  te ra z  zauw ażyć m ożna, jak  is to tn y  
je s t w  ty m  p ro ces ie  ja sn o  ok reś lony  zw iązek  p racy  z k ap ita łem , ta k  ab y  
zw iększyć  za rów no  m echan izm y  p roefek tyw nośe iow e, ja k  i u ła tw ić  sp o łe ­
czeń stw u  dostęp  do w łasności. W  p rocesie  ty m  fu n k c je  p a ń s tw a  i w ła śc i­
c ie li p ry w a tn y c h  pow inny  być jed y n ie  pom ocnicze i nad zo ru jące . T ak a  p o ­
s ta w a  sp rzy jać  też  m oże zw iększen iu  poczucia  podm iotow ości w  n o w y m  
sy stem ie  ekonom icznym .

P ro f. G. K l e i n h e n z  z  U n iw e rsy te tu  w  P a ssa u  w ygłosił r e f e ra t  n a  
te m a t p o rząd k u  ry n k u  p racy  w  społecznej gospodarce ry n k o w ej. W  sw ym  
w y stą p ie n iu  o k reś lił ro lę  i znaczenie  poszczególnych podm io tów  ry n k u  р та- 
су , ta k ic h  ja k  p racodaw ca , p raco b io rca , 'z w ią z k i zaw odow e. A u to r u sy s te ­
m a ty zo w a ł rów n ież  p ra w a  i . obow iązk i każdego  z ty ch  podm io tów  za rów no  
w  s to su n k u  do in n y ch  e lem en tó w  ry n k u  p racy , ja k  i  w obec kom pleksow o  
p o jm o w an e j g o sp o d ark i narodow ej.

A u to r  p rzyb liży ł też  słuchaczom  system  rozw iązyw an ia  spo rów  p ła c o ­
w ych , ja k i is tn ie je  w  N iem czech. P o d k re ś lił w yższość um ów  zb io row ych  n ad  
in d y w id u a ln y m i o raz  ro lę  p a ń s tw a  ja k o  n e u tra ln e g o  o b se rw a to ra  i m e d ia ­
to ra  w  tego  ty p u  k o n flik tach . Jednocześn ie  sch a rak te ry zo w ał znaczen ie  
odpow iedzia lności w  dz ia łan iu  p racow n iczych  zw iązków  zaw odow ych  i om ó­



w ił k w estię  w łaśc iw e j p o lity k i p łac jak o  in s tru m e n tu  reg u lu jąceg o  p ro b le ­
m y  ry n k u  p racy .

P rc f . M. S z y i  k -S  к  о с z n  y  z U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  w ygłosiła  
re f e ra t  pośw ięcony  społecznym  aspek tom  ry n k u  p racy  w  Polsce. W edług 
a u to rk i re fe ra tu , bezrobocie  w  naszym  k ra ju  n ie  osiągnęło  jeszcze sw ego 
m aksym alnego  poziom u, a  ju ż  sta ło  się  k w e s tią  społeczną. B ezrobocie 
n ie s ie  ze sobą pew ne  koszty , k tó ry ch  w  naszym  k ra ju  n ik t  n ie  liczy, a są  
to  koszty  zarów no  ekonom iczne, in d yw idua lne , ja k  i społeczne. Społeczne 
sk u tk i bezrobocia  b ęd ą  w  P olsce jeszcze w yższe n iż  w  in n y ch  k ra ja c h  E u ro ­
py. gdyż n asza  sy tu a c ja  je s t  o  w ie le  go rsza  n iż  gdzie  indziej.

N iebezp ieczeństw a zw iązane  z bezrobociem  is tn ie ją  rów n ież  w  system ie  
spo łecznej g o spodark i ry n k o w e j. T ym  w iększe znaczen ie  w  w a lce  z ty m  
z jaw isk iem  m a tu ta j  p ań stw o . P o  p ierw sze , m usi o ch ran iać  p raco w n ik ó w  
p rzed  u tr a tą  p racy ; po d rug ie , p ow inno  zabezpieczyć op iekę  so c ja ln ą  b ez ­
rob o tn y m  o raz  u ła tw ia ć  znalez ien ie  in n y ch  s tan o w isk  p racy . W  p ie rw sze j 
k w es tii p a ń s tw o  w in n o  ingerow ać  w  p rzy p ad k u  n a d m ie rn e j sam ow oli p r a ­
codaw cy w obec p raco b io rcy  o raz  p ow inno  czuw ać n a d  rea liz ac ją  pew nych  
św iadczeń  p raco d aw cy  n a  rzecz zw a ln ian y ch  p racow n ików . W d ru g im  p rz y ­
p a d k u  p ań stw o  m u s i zo rganizow ać sku teczny  sy s tem  zasiłków  d la  b ez ro ­
bo tnych , z ind y w id u a lizo w an y  i dostosow any  zarów no  do do tychczasow ej 
p łacy  bezrobo tnego , ja k  i do ogólnego poziom u życia spo łeczeństw a. Z ao strze ­
n ie  k ry te r ió w  p rzy zn aw an ia  zasiłków  n ie  rozw iąże p ro b lem u  bezrobocia, 
gdyż ludzie p o zb aw ien i ty ch  p ien iędzy  b ęd ą  oczekiw ać pom ocy z op iek i 
społecznej.

N a' p o d staw ie  b a d a ń  em p irycznych  a u to rk a  s tw ierd z iła  k u m u lac ję  bez­
robocia  szczególnie w śró d  m łodych , co po w o d u je  ich  f ru s tra c ję  i d em o ra li­
zację  o raz  pogłęb ia  pato log ię  społeczną. Społeczne sk u tk i bezrobocia zależą 
p rzy  ty m  od jego  d ługo trw ało ści, ro d za ju  i zak re su  św iadczeń  o raz  od  tła  
społecznego. Do spo łecznych  sk u tk ó w  bezrobocia  a u to rk a  zaliczyła p rob lem y  
z w y k o rzy stan iem  czasu  w olnego, sk u tk i zd row o tne , w zro st n ap ięć  społecz­
n y ch  o raz  o b serw o w an ą  już rezygnac ję  p raco w n ik ó w  z p rzy s łu g u jący ch  im  
św iadczeń  w  obaw ie  p rzed  u tr a tą  p racy .

K o le jn y  re fe ra t  w yg łosił prof. J . S t  i n  g  1, b y ły  przew odniczący  F e d e ­
ra ln eg o  U rzędu  P ra c y  w  N iem czech. T em aty k a  jego  w y stąp ien ia  k o n cen tro ­
w a ła  się w okó ł p o d staw ow ych  zasad  zabezp ieczenia  socjalnego  w  R epub lice  
F e d e ra ln e j N iem iec. A u to r zw rócił uw agę n a  genezę tego  system u, m ającego  
sw e k o rzen ie  w  ch rześc ijań sk ich  po jęc iach  osoby lu dzk ie j, zasady  so lid a r­
ności 2 in n y m i o raz  zasady  pom ocniczości jak o  ciąg łego  k ry te r iu m  w ła śc i­
w ego pow iązan ia  osoby  ze w spó lno tą .

S y stem  ubezp ieczeń  społecznych  w  N iem czech n ie  o p ie ra  się w y łączn ie  
n a  sk ład k ach  w p łacan y ch  n a  bieżąco. M a o n  racze j fo rm ę p ew n e j um ow y 
społecznej, zgodn ie  z k tó rą  ko le jn e  g en e rac je  są zobow iązane do u trz y m a ­
n ia  i op iek o w an ia  się tym i, k tó rzy  ju ż  n ie  p ra c u ją . D zięki ta k ie m u  ro z w ią ­
zan iu  w ysokość w y p łacan y ch  re n t i  em erytuT  n ie  u leg a  zm ian ie  n a  n iek o ­
rzyść św iadczen iob iorcy . R óżnica bow iem  p o k ry w a n a  je s t z a k tu a ln y c h  sk ła ­
dek. Ta fo rm a  ubezp ieczeń  tw o rzy  rów n ież  p o staw y  p ro so lid am o śc io w e 
w  spo łeczeństw ie o ra z  zw raca  uw agę na  los g en e rac ji już n ie p ro d u k ty w ­
nych. Z resz tą  sy s tem  ubezp ieczeń  je s t  n iezw y k le  szerok i i  o b e jm u je  w ie le  
p rzy p ad k ó w  losow ych. J e s t to  system  siln ie  z indyw idua lizow any , op ie ra  się 
bow iem  n a  sam orządow ych  in s ty tu c ja c h  socja lnych . P ań stw o  je s t jedyn ie  
czynnik iem , k tó ry  n ie ja k o  odgórn ie  w ym usza  po staw y  so lidarnościow e m ię ­
dzy cz łonkam i d an e j społeczności.

W icem in iste r d r  I. W ó y c i c k a  z M in is te rs tw a  P ra c y  i O piek i S po­
łecznej w  sw y m  re fe ra c ie  om ów iła  sy s tem  bezp ieczeń stw a  socjalnego  i  p o ­
ru szy ła  p ro b lem  g ran ic  p a ń s tw a  socjalnego. A u to rk a  odn io s ła  się do za rzu ­
tów, tu  i ów dzie spo tykanych , że P o lska  n ie  m a  jasno  określonego  m odelu  
po lityk i socja lnej. To p raw d a , a le  na leży  zauw ażyć, że po lity k a  społeczna



je s t społeczna w łaśn ie  d latego, że k sz ta łtu je  się w  społeczeństw ie jako  r e ­
z u lta t ta rć  i g ry  in te re só w  pom iędzy  różnym i g ru p am i nacisku . D otychczaso­
w a po lity k a  p ań s tw a  w  k w es tia ch  spo łecznych  b y ła  p o lityką  gab inetow ą , 
pozbaw ioną  rea lizm u  i e lastyczności. D la tego  też  w  pow iązan iu  z p rocesem  
tra n s fo rm a c ji u stro jo w y ch  sy tu ac ja  obecnej p o lity k i soc ja lne j je s t n ie w ą tp li­
w ie  tru d n a , a le  n ie  beznadzie jna .

O sta tn ie  la ta  p rzyn io sły  now e in s tru m e n ty  d la  p row adzen ia  p ra w id ło ­
w e j p o lity k i społecznej. N astąp iły  zm iany  p ra w n e  i u staw odaw cze w  z a k re ­
sie  p o lity k i soc ja lne j. S tw orzono  m ożliw ości uczestn iczen ia  w  te j po lityce 
sam o rząd ó w  lo k a lnych  i podm io tów  gospodarczych . O bok tego dzia ła  też  
t r ó jp a r tn e rs k i u k ład  rząd  — zw iązk i zaw odow e — pracodaw cy . Je d n a k  do ­
pók i n ie  b ęd ą  to  p a rtn e rz y  jed n ak o w o  siln i, u k ład  te n  n ie  będzie  p ra w id ło ­
w o fu nkc jonow ał.

To, ja k  będzie  w y g ląd a ł m odel p o lity k i społecznej w  Polsce, zależy od 
k ilk u  is to tn y ch  czynników . A u to rk a  zaliczyła do n ich : p rze łam an ie  b a rie ry  
św iadom ościow ej, k tó ra  w  dalszym  ciągu  n ie  pozw ala  postrzegać  p o lity k i 
spo łecznej ta k ą , ja k ą  jest, to  znaczy jak o  po lity k i re d y s try b u c ji środków  
fin an so w y ch ; w y raźny  podział k o m p e ten c ji pom iędzy  w szystk ie  podm io ty  
p o lity k i socja lnej, począw szy od  rządu , a  skończyw szy na  jednostce ; p rz e ­
zw yciężen ie  k ry zy su  ekonom icznego, k tó ry  obecn ie  w ym usza  d o k o n y w an ie  
często d ras ty czn y ch  w yborów  w  po lityce  bezp ieczeństw a socjalnego.

N astęp n y  p re leg en t, p ro f. A. S c h ü l l e r  z  U n iw ersy te tu  w  M arb u rg u , 
pośw ięcił sw oje w y stąp ien ie  system ow i cen w  społecznej gospodarce ry n k o ­
w ej. D la a u to ra  system  cen m a p o d staw o w e  znaczenie w  gospodarce ry n ­
kow ej. P o lsk a  z n a jd u je  się w  n iezw yk le  tr u d n e j sy tu ac ji. W olny ry n e k  
w p ro w ad zo n y  zosta ł w  okres ie  w alk i z in f lac ją . T ak  podstaw ow y  m ech a ­
n izm  g o sp o d ark i ry n k o w ej, jak im  je s t sy s tem  w olnych  cen, o d b ie ran y  je s t 
p rzez  spo łeczeństw o jako  u d e rzen ie  w  ich  do tychczasow y poziom  życia. P o ­
za ty m  społeczeństw o po lsk ie  w iększość m a ją tk u  p osiada  w  fo rm ie  d ó b r 
p ien iężnych , n ie  zaś m a te ria ln y ch . T a  okoliczność dodatkow o pog łęb ia  t r u d ­
ności w  p rocesie  u w a ln ian ia  cen. N iem niej proces te n  jes t kon ieczny , gdyż 
bez  w olnych, n a tu ra ln y c h  cen  n ie  m oże is tn ieć  sku teczny  system  p o p y tu - 
-podaży . t

D la  po lsk ie j rzeczyw istości gospodarczej k luczow ym  zadan iem  s ta je  się 
dążen ie  do u n ii ekonom icznej z E uropą. A by  to  osiągnąć, na leży  p rzede  
w szystk im  w prow adzić  ceny ry n k u  w ew n ętrzn eg o  w  k o n tek s t eu ro p e jsk i. 
J e d n a k  w iększa  część gospodark i w  dalszym  ciągu  je s t p ań stw o w a . D la tego  
jaw i się tu  py tan ie , ja k  m ożna doprow adzić  p rzed sięb io rstw a  p ań stw o w e do 
rac jo n a ln y ch  zachow ań  rynkow ych , do re a ln e j k a lk u lac ji kosztów  i zysku , 
do re sp ek to w an ia  eu ropejsk iego  system u  cen. W edług au to ra , pom ocna m o­
że być w  ty m  p raw id ło w a  p o lityka  w a lu to w a , a w ięc w ym ien ia lność  z ło­
tów ki o raz  p o p ie ran ie  k o n k u ren c ji gospodarczej, n a rzu ca jące j po lsk im  p rz e d ­
sięb io rs tw om  w łasne , w o lnorynkow e reg u ły  zachow ań  ekonom icznych.

O sta tn im  re fe re n te m  by ł doc. J . A u l a y t n e r  z UW. S w o ją  w ypow iedź 
pośw ięcił p rob lem om  p o lity k i so c ja ln e j w  procesie  p rzem ian  u s tro jow ych . 
D la a u to ra  zasadniczym  p y ta n ie m  w  proeesie  w p ro w ad zan ia  g o spodark i 
ry n k o w ej je s t p y tan ie  o to, k to  pow in ien  dokonyw ać tra n s fo rm a c ji spo łecz­
nych  i gospodarczych  w  naszym  k ra ju . S ocjalizm  podzielił w  zasadzie  je d ­
n o rodne  społeczeństw o na  k la sy  społeczne, p rezen tu jące  postaw y  oczeku jące  
b ądź  n aw e t roszczeniow e w  s to su n k u  do p ań stw a . D la gospodark i ry n k o ­
w ej, je j d z ia ła n ia  i sku teczności, n iezb ęd n y  je s t  z ko le i s tan  śred n i, k tó ry  
w  P o lsce jeszcze n ie  is tn ie je . S tan  śred n i n ie  je s t bow iem  a ry tm e ty czn ą  
sum ą socja listycznych  k las społecznych, robo tn ików , chłopów  czy in te lig e n ­
cji. S k ła d a ją  się na  n iego p rzedsięb io rcy , w łaśc ic ie le  akc ji i p ap ie ró w  w a r ­
tościow ych, m enadżerow ie  o raz  in te lig en c ja  w yznacza jąca  k a p ita lis ty czn y  sy ­
stem  w artośc i.

T ak  ro zu m ian y  s ta n  śred n i is tn ie je  w  n aszy m  k ra ju  jedyn ie  w  fo rm ie



początkow ej i  n ie  m a  jeszcze w iększego  w p ły w u  n a  p o lity k ę  po lską. M ają
ją  n a to m ias t ro b o tn icy  i ch łopi jako  g ru p y  n ac isku . D otychczasow e k lasy  
społeczne p re z e n tu ją  roszczeniow y, zaś s ta n  śred n i — ko n su m p cy jn y  system  
w artośc i. I n a jp raw d o p o d o b n ie j n ie  is tn ie je  tu ta j  kom prom isow y m odel sy­
stem u  w arto śc i, n a  ja k i m ogłyby  p rzy s tać  ob ie  te  g rupy . A by w prow adzić  
społeczną gospodarkę  ryn k o w ą, w  Polsce należy  prom ow ać s tan  ŚTedni, co 
z kolei je s t n ie  do pogodzenia z p row adzen iem  p o lity k i soc ja lne j n a k ie ro ­
w an e j na  is tn ie jące  k la sy  społeczne.

Z w ielu  pow odów  k w estie  społeczne w raz  z p rocesem  tra n s fo rm a c ji r o ­
sną , a  n ie  m a le ją . T e k w es tie  soc ja lne  to  np . bezrobocie , p au p e ry zac ja  spo­
łeczeństw a. k ryzys m ieszk a ln ic tw a  czy k ryzys op iek i zd row otnej. B rak  jes t 
dotychczas w iz ji po lity k i społecznej zdolnej w łaśc iw ie  o ch ran iać  ludzi s ła ­
bych socjalne. To źle ro k u je  Polsce i in n y m  re fo rm u jący m  się k ra jo m  p o st­
kom unistycznym .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  w szystk ich  re fe ra tó w  uczestn icy  sym pozjum  w zię li 
u d z ia ł w  d y sk u s ji p an e lo w ej, k tó re j m o d e ra to ram i b y li prof. W. Z o h l n h o -  
f  e r  z U n iw ersy te tu  w  M oguncji o raz  p ro f. H. J  u  r  o s z A TK . W  d y sk u sji 
głos zab ra li m . in. prof. prof. K alis iak , M ałachow sk i, T ym ow ski i M icha­
łowicz. T em atem  rozw ażań  by ły  p ro b lem y  now ego ład u  gospodarczego  i spo­
łecznego P o lsk i w  k o n tekśc ie  in teg rac ji ze W spó lno tą  E u ro p e jsk ą  i gospo­
d a rk ą  św ia tow ą. P rzed s taw io n e  w  re fe ra ta c h  i  podczas d y sk u s ji w n io sk i do ­
w odnie w sk aza ły  na  różnorodność  i bogactw o p ro w adzonych  przez  u czes tn i­
ków  sym pozjum  bad ań . S p o tk an ie  w  A TK um ożliw iło  zapoznan ie  się z ty m i 
re f lek s jam i o raz  za in sp irow ało  do zw ery fik o w an ia  w łasn y ch  poglądów  n a  
społeczną g o spodarkę  rynkow ą.

Z b ig n iew  W ejcm an , W arszaw a

2. W artość życia  
Sym pozjum  w  W iirzburgu, październik ’91

W artość  życia jes t zarów no  u  nas, ja k  i u  naszych  sąsiadów  p rzed m io ­
tem  dyskusji g łów nie w  ram ach  deba ty  a n ty ab o rcy jn e j. P ro b lem  ten  je d n a k  
w  rów nym  sto p n iu  ja w i się w  zw iązku  z d eb a tą  do tyczącą ak ty w n e j e u ta ­
n az ji na  żądan ie  człow ieka n ieu leczaln ie  chorego. W g rę  w chodzą przy  ty m  
k w estie  m edyczne, ju rydyczne, a  zw łaszcza etyczne.

Podczas sym pozjum , jak ie  w  p aźd z ie rn ik u  1991 ro k u  odbyło  się w  
W iirzburgu  pod au sp ic jam i B aw arsk ie j A k ad em ii K a to lick ie j, pod ję to  p róbę  
rozpoznan ia  ak tu a ln eg o  s tan u  zagadn ien ia . P ro b lem  e u ta n a z ji w iosną  1991 
tr a f i ł  bow iem  ponow nie  n a  czołow e stro n y  dzienników , a to  dz ięk i sp raw o ­
zdan iu  K om isji Z drow ia  w  E uro p e jsk im  P arlam en cie . W nioskow ano w  n im  
o p raw o  do s tosow an ia  e u ta n a z ji na  żądan ie  n ieu lecza ln ie  chorego w  sy ­
tu ac ji, gdy po zasięgn ięciu  op in ii zespołu  lek arsk iego  n ie  is tn ie ją  szanse 
jak ie jk o lw iek  te rap ii. W niosek w yw ołał o s try  sp rzeciw  ze stro n y  ch rześc i­
jań sk ich  in s ty tu c ji szp ita lnych , ja k  i ze s tro n y  K ościołów . Podczas p rze s łu ­
chan ia , jak ie  w  P a rlam en c ie  E u ro p e jsk im  w  te j sp raw ie  m ia ło  m ie jsce  w  l i ­
stopadzie  1991 zarów no posłow ie, ja k  i ek sperc i w ypow iedzie li się p rzec iw ­
ko  reg u lac ji zag ad n ien ia  n a  ska lę  k o n ty n en tu . D yskusje  i re ak c je  u ja w n iły  
bow iem  is tn ien ie  rozpow szechn ionych  obaw , poczucia  zagrożenia, a n ad e  
w szystko  b ra k  ja sn o  sp recyzow anych  pojęć. S tan o w isk a  zw olenników  i p rz e ­
ciw ników  coraz b a rd z ie j się p o la ryzu ją . N ie ja sn a  p rzy  ty m  jes t sy tu ac ja  
p raw n a , ja k  to  pokazano  n a  p rzy k ład z ie  H olandii.

M im o zg łaszan ia  różnych  p ro jek tó w  p raw n y ch , dotychczas w  żadnym  
p ań stw ie  n ie  w ydano  w y raźn eg o  zezw olenia n a  a k ty w n ą  eu tan az ję . W p ra k ­
tyce p raw n icze j n iek tó ry ch  k ra jó w  n o tu je  się je d n a k  ten d en c ję  do n ieści- 
gan ia  ak ty w n e j e u ta n a z ji n a  żądan ie  chorego  a lbo  do  s ięgan ia  p o  b a rd zo  
łagodne śro d k i k a rn e .



O pub likow any  je s ien ią  1991 ro k u  ra p o r t h o len d e rsk ie j kom isji rząd o w ej 
(R em m elink), dotyczący  p ra k ty k  eu tan a ty czn y ch  w  m edycynie, m ów i o 2300 
n a  ro k  p rzy p ad k ach  śmieTci na  sk u te k  a k ty w n e j e u ta n a z ji m edycznej. O zna­
cza to, że spośród  130 000 zgonów  n a  ro k  w  H o land ii 2% zm arło  n a  w y raźn e  
żądan ie  p rzy  a k ty w n e j pom ocy lek a rsk ie j. Z ra p o r tu  w y n ik a  p o nad to , że 
w  dalszych  400 p rzy p ad k ach  lek a rze  n a  życzenie n ieu lecza ln ie  cho rych  
udzie lili pom ocy p rzy  zad aw an iu  sobie śm ierc i p rzez  p a c je n ta  b

W edług p ra w a  ho lendersk iego  e u ta n a z ja  do tychczas je s t k a ra ln a . Z r e ­
g u ły  jed n ak  po  u ja w n ie n iu  a k ty w n e j e u ta n a z ji n ie  n a s tę p u je  skazan ie . 
O w szem , w  to k u  są  p race  n a d  n o w elizac ją  p ra w a  k a rn eg o  w  ty m  w zględzie. 
R ozgłosu n a b ra ł  n ied aw n o  p ro je k t rządow y, k tó ry  zatsadniczo p o d trzy m u je  
k a ra ln o ść  e u tan a z ji, a  d la  lekarzy  p rzew id u je  obow iązek  zgłoszenia w szy st­
k ic h  p rzy p ad k ó w  eu ta n a z ji, n ie  zaw iera  n a to m ia s t b liższych  reg u lac ji co do 
tego, w  ja k ic h  p rzy p ad k ach  p o w in n a  w kroczyć p ro k u ra tu ra .

O p u b lik o w an ie  w yn ików  ra p o r tu  K o m is ji R em m elin k  p rzyczyn iło  isię 
w  H o land ii d o  ożyw ien ia  d y sk u sji w okó ł e u ta n a z ji za ró w n o  w  życiu  p u ­
b licznym , ja k  i w  k rę g a c h  fachow ców . Z dan iem  o b se rw a to ró w  scen y  h o le n ­
d e rsk ie j, p ro w a d z i się  tę  d y sk u s ję  s to sunkow o  sw obodnie, w  sposób  w o lny  
od -tej h is to ry czn e j h ipo tek i, k tó ra  w  są s ied n ich  N iem czech ciąży  n a d  ro z ­
trzą san iem  tego  p rob lem u .

W  ob liczu  tak ieg o  s ta n u  rzeczy  A k ad em ia  K a to lick a  w  B aw arii w  z o r­
g an izow anym  w  p aźd z ie rn ik u  ’91 ispotkaniu  p o stan o w iła  sp recyzow ać p o ję ­
c ia  i  z a ją ć  s tan o w isk o  n a  te m a t W artości życia .

D o to czące j isię d y sk u s ji u s to su n k o w an o  isię w  p e rsp ek ty w ie  filozofii 
i  teologii, ja k  i  w  p e rsp e k ty w ie  p ra k ty k i m edyczne j i  ju ry d y czn e j. K luczo ­
w e  znaczen ie  p rzy p isy w an o  rozg ran iczen iu  pom iędzy  e u ta n a z ją  czy n n ą  
i b ie rną . T o bow iem  -rozgraniczenie w yznacza  s ta tu s  quo  w  p ra k ty c e  k lin icz ­
n e j i ju ry d y czn e j.

Za a k ty w n ą  e u ta n a z ję  uchodzi w  p ra w ie  i m edycyn ie  zam ierzone 
u śm ie rce n ie  p a c je n ta  pop rzez  p o d an ie  su b s ta n c ji sk ra c a ją c y c h  życie  z  z a ­
m ia rem  spow odow an ia  śm ierci, ab y  położyć k re s  bó lom  i  c ie rp ien iu . I n te r ­
w en c ji ta k ie j n ie  n a leż y  pod w zg lędem  p ra w n y m  czy etycznym  u to żsam iać  
ze w sp ó łd z ia łan iem  w  sam obó jstw ie , gdyż spow odow an ie  śm ierc i z  le k a rsk ą  
pom ocą leży  w  rę k u  -samego u m ie ra jąceg o , w  p rz y p a d k u  zaś a k ty w n e j e u ta ­
n az ji —  w  rę k u  kogoś drugiego.

Z a  p o śred n ią  pom oc w  zejściu  ze św ia ta  uchodzi n ie  zam ierzone  p rz y ­
sp ieszen ie  śm ierc i ja k o  uboczny  sk u te k  łagodzen ia  bólu . Z astosow an ie  p a l ia ­
ty w n e j te ra p ii  m a  g łów nie  n a  celu  op an o w y w an ie  b ó lu  i u sp oko jen ie  p a ­
c jen ta . In n a  rzecz, że ta  te ra p ia  m oże -skrócić życie p a c je n ta . W  p rzec iw ień ­
s tw ie  do  a k ty w n e j e u ta n a z ji p o śred n ia  in te rw e n c ja  p rz y  zasto so w an iu  za ­
sady  d z ia łań  o  p o d w ó jn y m  sk u tk u  n a  ogól — ta k ż e  w  oczach  teo log ii m o ­
ra ln e j — uchodzi za dopuszczalną  p rzy  za łożen iu , że g łów nym  celem  je s t 
łagodzenie  bó lu , a śm ierć  n a s tą p i z w ysok im  p raw dopodob ieństw em .

Za p a sy w n ą  eu tan a z ję  uchodzi w  ły c h  w a ru n k a c h  p rz e rw a n ie  1-ub n ie-, 
p o de jm ow an ie  p rzed łu ża jący ch  życie  dzia łań .

D. B i r n b a c h e r ,  p ro fe so r filozofii w  E ssen , u k a z a ł w  -siwoim -w ystą­
p ien iu  p rzyczyny , d la  k tó ry ch  ak ty w n e  spow odow an ie  śm ierc i w  ra d y k a l­
n e j fo rm ie  trz e b a  in acze j ocen iać n iż  p a sy w n e  je j dopuszczenie, jak ie  to le -

1 P o r. A. F  o i  t  z i k, S te h t e in  D a m m b ru ch  bevor?  «H erder K o rre s ­
pondenz» 46 (1992) 39; L. K e n n e d y ,  S te rb e h ilfe . E in  P lädoyer, M ünchen  
1991, 14 n n ; H . M. K u i t e r t ,  D er g ew ü n sch te  Tod. E u thanasie  u n d  h u ­
m a n es  S te rb en , G ü te rs lo h  1991; R. H e g s e l m a n n / R .  M e r k e l  (Hg.), 
Z u r  D eba tte  ü b e r  E u thanasie , F ra n k fu r t  a.M . 1991 ; E. S c h o c k e n h o f f ,  
S te rb e h ilfe  u n d  M en sch en w ü rd e . B e ig le itu n g  z u m  e ig en en  Tod, R eg en sb u rg  
1991.



ru je  teo log ia  m o ra ln a , p raw o , a  ta k ż e  co n a jm n ie j  część o p in ii p u b lic zn e j. 
P rzy  ty m  to, o k re ś la  się ja k o  pom oc w  u m ie ran iu , pow inno  być to le ro w an e  
ty lk o  w  ściśle o k reś lo n e j sy tu ac ji, w  k tó re j  je s t w ysoce p raw dopodobne, że 
s ta n  p a c je n ta  je s t n ieo d w raca ln y , a  sam  p a c je n t p rzez  d łuższy  czas i czę­
ściej w y raża  p ra g n ie n ie  śm ie rc i i z d a je  sob ie  sp ra w ę  z  doniosłości sw ego  
p rag n ien ia .

B irn h ach e r zak w estio n o w ał w a rto ść  p rzy taczan eg o  n a  u zasad n ien ie  ró ż ­
n icy  m iędzy  a k ty w n ą  a p a sy w n ą  pom ocą w  u m ie ra n iu  a rg u m en tu , że w  w y­
p a d k u  b ie rn e j e u ta n a z ji s to su jący  ją  n ie  d y sp o n u je  życiem  d rug iego  czło­
w iek a  an i śm ie rć  n ie  je s t zam ierzona. "Wszystko zo staw ia  się  n a tu ra ln e m u  
b iegow i. T o z p e rsp e k ty w y  in ten c ji. N ato m iast z p e rsp e k ty w y  sk u tk ó w  d z ia ­
łan ia  n ie  w idać, zdan iem  B im b ach era , różn icy  m iędzy  a k ty w n ą  a p asy w n ą  
eu ta n a z ją , dopók i ob ie  m a ją  d o k ład n ie  te n  sam  sk u tek . R o zróżn ian ie  ty ch  
d w u  typów  u w aża  on  za sensow ne  w  zależności od tego , n a  ja k ie j p ła sz ­
czyźnie staw iam y  p y ta n ie  o  sk u tk i: n a  p łaszczyźnie  po jedynczych  ak tó w  
e u ta n a z ji to le ro w an y ch , choć n ie  legalizow anych , czy te ż  n a  p łaszczyźn ie  
p ra k ty k i leg itym izow anej p rzez  etos s tan o w y  i praiwo k a rn e . P rzy  ocenie  
leg itym izow anej p ra k ty k i a k ty w n e j e u ta n a z ji n a leż y  m ieć  n a  u w ad ze  o w ie ­
le  d a le j idące  n a s tę p s tw a  n iż  p rz y  ocen ie  odosobn ionego  p rzy p ad k u .

W łaśnie w  aspekc ie  u p o w szechn ione j leg a ln e j p ra k ty k i  a k ty w n e j e u ta ­
n a z ji p rzec iw n icy  a k ty w n e j e u ta n a z ji w sk azu ją , że w iąże  się  o n a  z o  w ie le  
pow ażn ie jszym i k o n sek w en c jam i n iż  te , k tó re  w y n ik a ją  z  p a sy w n e j e u ta ­
n az ji. O ile  p rzysięgę  H ip o k ra te sa  m ożna jeszcze pogodzić z p ra k ty k o w a n ie m  
p asy w n e j e u ta n a z ji, to  dopuszczen ie  ak ty w n e j w p ły n ę ło b y  n eg a ty w n ie  n a  
o b raz  i św iadom ość lek a rza .

J e d n a k  w iększość lek a rzy , ja k  w ie lo k ro tn ie  p o d k re ś lan o  w  W ürzbu rg  u, 
w  p ra k ty c e  w y p o w iad a  się  za m o ra ln ie  u sp raw ied liw io n y m  n iep rzed łu żan iem  
życia  cz łow ieka  u m ie ra jąceg o  p rzy  rów noczesnym  o d rzu cen iu  ak ty w n e j e u ta ­
n az ji. S tan o w e  o rg an izac je  lek a rsk ie  z tych  sam ych  pow odów  w y p o w iad a ją  
się  n a  ogół p rzec iw k o  dopuszczalności a k ty w n e j e u tan a z ji.

Z  p e rsp e k ty w y  lek a rza , k tó ry  codziennie p rzy  łożu chorego  m u s i w y b ie ­
rać  pom iędzy  spo d z iew an y m  e fek tem  a  m ożliw ym  obciążen iem  p a c je n ta , 
w ü rz b u rsk i in te rn is ta , p ro f. К . W i im  s, p o d k re ś la ł kon ieczność  ro zró żn ia ­
n ia  m iędzy  a k ty w n ą  a p a sy w n ą  eu tan a z ją . D otyczy to  szczególnie onkologii. 
Jeg o  zdan iem , jakość  życia m a  tu  n iech y b n ie  p r io ry te t  p rz e d  p rzed łu żan iem  
życia za w sze lk ą  cenę. U  n ieu lecza ln ie  ch o ry ch  lu b  u m ie ra ją c y c h  d la  za­
w ieszen ia  d a lsze j te ra p ii  d ecy d u ją ce  znaczen ie  m o ra ln e  m a u św ia d a m ia n ie  
sobie, że p rzy czy n ą  śm ierc i n ie  je s t p rze rw an ie  lub  zan iechan ie  p rzed łu ża ­
jące j życie te rap ii, lecz cho roba  p a c je n ta . W ilm s p o d a ł p rz y  ty m  pod  ro z ­
w agę, że p rzy  w ie lu  n ieu lecza ln y ch  cho robach  m im o  to  n ie  m ożna zrezygnow ać 
z leków , k tó re  n io są  ze sobą ry zy k o  d la  życia p ac je n ta . N iezbędne łagodze­
n ie  bó lu  —  oczyw isty  obow iązek  lek a rza  —  je s t w  ta k im  w y p ad k u  w y ż­
szym  do b rem  n iż  p o te n c ja ln e  .skrócenie życia. P o d k re ś la ł rów nież , że ja k ie ­
k o lw iek  z a ta rc ie  ró żn icy  m iędzy  ak ty w n ą  a  p a sy w n ą  e u ta n a z ją  w iedzie  do 
u tr a ty  zau fan ia  .pom iędzy p a c je n te m  a lekarzem . B i r n b a c h e r  rozum o­
w a ł in acze j: .sądził, że w  sy tu a c ji c ie rp ien ia  z .pow odu n ieu lecza ln e j ch o ro ­
b y  św iadom ość, że ja k o  u lt im a  ra t io  .pozostaje jeszcze a k ty w n a  eu ta n a z ja , 
k tó ra  .położy k re s  c ie rp ien iu , m oże ew en tu a ln ie  d z ia łać  ko jąco . P rzy zn aw ał 
jed n ak , że .praw dziw e obciążen ie  zau fan ia  i zw iązane  z ty m  poczucie  r e a l ­
nego zagrożen ia  m ogłoby u  p ew n y ch  p ac je n tó w  w y ra s ta ć  z p rześw iadczen ia , 
że w obec n a s ta n ia  sy tu a c ji b ez  w y jśc ia  p o w in n i (m uszą) zgodzić s ię  n a  
a k ty w n ą  eu tan a z ję .

W  re fe ra tach , ja k  i w  d y sk u s jach  sy m p o z ju m  zasadn iczo  je d n a k  p rz e ­
w ija ły  się m o ty w y  sp rzec iw u  w obec zezw olen ia  n a  a k ty w n ą  eu tan az ję . 
U staw iczn ie  ro zb rzm iew ało  ostrzeżen ie : p rin c ip iis  obsta ! W skazyw ano  n a  
n iebezp ieczeństw o  n a d m ie rn e j lib e ra lizac ji p ra k ty k i w p ro w ad zo n e j w  n a j ­
lepszej n a w e t w ierze . A pelow ano , b y  lek a rzo m  n ie  udz ie lać  „ licenc ji zab i­



ja n ia ” . W skazyw ano, że odejście  od zasady , w  m yśl k tó re j a k ty w n a  e u ta n a ­
z ja  je s t c iężkim  w ykroczen iem , p rzy czy n i isię do z ab ijan ia  w  sy tu ac jach  
znacznie  m n ie j u sp raw ied liw ionych . G roźne je s t n iebezpieczeństw o, że a k ty w ­
ne u śm ie rca n ie  p rze ro d z i się w  p ra k ty c e  le k a rsk ie j w  ru ty n ę , jak  i n ieb ez ­
pieczeństw o, że p rak ty k o w an ie  śm ierc i „z lito śc i” zostan ie  rozciągn ię te  na  
n iedob row o lne  p rzy p ad k i.

D. G i e s e n ,  p ra w n ik  u n iw e rsy te tu  b e rliń sk ieg o , z ca łą  m ocą p o d k re ś ­
la ł  po trzebę  ro z ró żn ian ia  m iędzy  a k ty w n ą  i p a sy w n ą  e u tan a z ją . P rzep isy  
p raw n e  u w aża ł w  ty m  w zględzie  za w y sta rcza jące . W skazyw ał też, że d o ­
puszczenie  a k ty w n e j eu tan az ji, n a w e t p rz y  supozycji, że dan e j osobie o d ­
d a je  się p ra w d z iw ą  p rzysługę , w  isposób n iebezp ieczny  p rzyczyn i się do o s ła ­
b ien ia  w ew n ętrzn eg o  sprzeciw u  w obec z ab ijan ia  człow ieka. W szelkie d y ­
skusje  w okół e u ta n a z ji p ow inny  się też  liczyć z p raw em  sam ostanow ien ia , 
k tó re  p rzy s łu g u je  każdem u  człow iekow i. G iesen  jes t św iadom y, że to  w ła ­
śn ie  p raw o  do sam ostanow ien ia  je s t za razem  k o ro n n y m  a rg u m en tem  w  r ę ­
k ach  zw olenn ików  ak ty w n e j eu tan az ji. Z w olenn icy  legalizac ji ak ty w n e j 
e u ta n a z ji w sk azu ją , że p ra w o  to  o b e jm u je  tak że  p ra w o  do  d o b reg o  sa m o ­
poczucia  i do d o b re j śm ierci. J a k o  k o re la t w iążą  z ty m  p raw o  le k a rz a  do 
sp e łn ien ia  p ra g n ie n ia  śm ierc i p a c je n ta  i  d o  ak ty w n eg o  w  ty m  udzia łu . R e ­
fe re n t jed n ak  w idzi w  ty m  m y ln ą  in te rp re ta c ję  zasady  au tonom ii i słuszn ie  
p o d k reś la , że k to  d ru g ie j osobie k aże  zadysponow ać  sw oim  życiem , d z ia ła  
ju ż  n ie  au tonom iczn ie , lecz heteranom iczinie.

R e fe ren t s fo rm u ło w a ł w n iosek  końcow y: choć tru d n o  się dopa trzeć  p rz e ­
k o n y w ający ch  p ry n cy p ia ln y ch  w zględów , d la  k tó ry ch  n a leża łoby  a k ty w n ą  
eu ta n a z ję  e tyczn ie  odrzucić, to  je d n a k  p rag m aty czn e  w zględy p rzem aw ia ją  
z a  ty m , aby  a k ty w n ą  e u ta n a z ję  og ran iczyć  do n a p ra w d ę  sk ra jn y c h  p rz y p a d ­
ków .

P ro f. E. S c h o c k e n h o f f ,  m o ra lis ta  z U n iw ersy te tu  w  R egensbu rgu , 
k u ra to r  duchow y lek a rzy  n iem ieck ich , w y s tą p ił zdecydow anie p rzec iw ko  p o ­
glądow i, że w  bezn ad z ie jn y m  położeniu  n ieu lecza ln ie  chorego śm ierć  n a  żą ­
d a n ie  je s t o sta te czn ą  i jed y n ą  pom ocą. D ośw iadczen ia  zak ładów  leczniczych 
w sk azu ją , że p ra g n ie n ie  p rzysp ieszen ia  śm ierc i n ie  w y s tę p u je  tam . gdzie  
in ten sy w n e  lu d zk ie  za jęcie  się  u m ie ra ją c y m  w  po łączen iu  ze sk u teczn y m  
zw alczan iem  bó lu  u m ożliw ia ją  odchodzącem u w ła śc iw e  k sz ta łto w an ie  p ro ­
cesu  u m ie ran ia . T ak a  ludzka  pom oc w  u m ie ran iu  zak łada  oczyw iście ro z ­
różn ien ie  a k ty w n e j i p a sy w n e j e u tan a z ji. Bo ty lk o  dopuszczen ie  do u m ie ­
ra n ia  g w a ra n tu je  człow iekow i p raw o  do w łasn e j śm ierci, n ie  w  .sensie m a ­
n ip u lo w an eg o  sam obó jstw a , lecz w  sensie  św iadom ego k sz ta łto w an ia  p ro ce ­
su  u m ie ran ia . A k ty w n a  e u ta n a z ja  n a to m ia s t sp raw ia , że śm ierć  s ta je  się 
w y d arzen iem  sz tucznym , w y p rzed za jący m  w ła sn ą  śm ierć . S chockenhoff p o d ­
k re ś la ł także , że choć sam a  d e b a ta  w okó ł e u ta n a z ji w yrosła  w  p ew n y m  s e n ­
sie  z p ro te s tu  p rzec iw k o  m ożliw ym  te rap eu ty czn y m  ekscesom  w spółczesnej 
m edycyny , t<* je d n a k  idea  a k ty w n e j e u ta n a z ji w yw odzi się z p rześw iadcze­
n ia , że n a  w szystko  is tn ie je  „ techn iczne” rozw iązan ie  i że is tn ie je  tak że  
„ tech n iczn a  śm ie rć”.

Do tego  techn icznego  m odelu  m y ś len ia  u s to su n k o w a ł się  A. A n  z e n -  
b  a  c h  e r, p ro f e s o r . an tropo log ii ch rześc ijań sk ie j w  M oguncji, w skazu jąc , że 
zdom inow ał on  w spó łczesną  d eb a tę  w okó ł e u tan a z ji. Jednocześn ie  p o d k re ś ­
la ł, że n a  ró w n i z g łośną n ied aw n o  a fe rą  w okół tez  P . S ingera , w sk azu je  
ona  n a  ak tu a ln o ść  te m a ty k i i — m im o w szystko  — n a  p ew ne  n ied o s ta tk i 
a rg u m e n ta c y jn e  w  tra d y c y jn e j etyce. C zysto ra c jo n a ln a  dy sk u sja , bez za­
p lecz a  m etafizycznego  i bez pew n y ch  re lig ijn y ch  założeń, z pozycji czysto  
■se ku la  ry  s t yc z n e j je s t bard zo  tru d n a .

ks. A lo jzy  M arcol, W arszaw a



II. O M Ó W IEN IA

1. W ojna, pokój, ro zb ro jen ie

W yrazem  zaan g ażo w an ia  K ościoła w  p osługę  p o k o ju  są  og łaszane  od  
1968 ro k u  coroczne o ręd z ia  poko ju , z k tó rych  każd e  o p a trzo n e  je s t pew n y m  
ty tu łe m  czy hasłem , zw raca jący m  uw agę n a  w y b ran y  a sp ek t sze ro k ie j .pro­
b lem aty k i. O rędzie  n a  X X III  Ś w ia tow y  D zień P o k o ju  z 1 s tyczn ia  1990 ro k u  
m iało  te m a t:  P o kó j z  B o g iem  S tw órcą  —  p o kó j z  ca łym  stw o rzen iem .

W arto  odno tow ać p o ja w ia ją c e  się  coraz częściej zbiory  zaw ie ra jące  ze ­
s ta w  w szystk ich  orędzi. S ta ra n ie m  Polsk iego  In s ty tu tu  K u ltu ry  C hrześc i­
jań sk ie j, d z ia ła jącego  w  ram ach  F u n d a c ji J a n a  P aw ła  II, ukazał się zbiór 
p t. P aw eł V I, Ja n  P a w eł II. O rędzia  P ap iesk ie  na  Ś w ia to w y  D zień  P oko ju , 
R zym  1985, ss. 186. P u b lik a c ja  ta , poprzedzona n o tą  od w ydaw cy  (s. 7) o raz  
r.eferatem  k a rd . A gostino  C a s a r o l e g o :  S to lica  A p o sto lska  i pokó j, w yg ło ­
szonym  18 X I 1983 n a  U n iw ersy tec ie  w  S an  F ran c isco  (s. 9—27), u d ostępn ia  
n a  s. 29—181 osiem naśc ie  o rędzi (11 P aw ła  V I i  7 J a n a  P a w ła  II). N a ko ­
n iec dodano jeszcze n o tę  b ib liog raficzną  o k re ś la ją c ą  pochodzenie po lsk ich  
tek s tó w  o rędz i (s.183— 186).

P odobny  zb ió r u k a z a ł s ię  pod  p a tro n a te m  P a p ie sk ie j K om isji „ Iu s titia  
e t P a x ” : W a ys o f Peace. P apal M essages fo r  th e  W orld  D ays o f Peace (1968—  
1986), V a tican  C ity  1986, ss. 261. S łow o p re z e n ta c ji n ap isa ł k a rd . R oger 
E t c h e g a r a y ,  p rzew odn iczący  w sp o m n ian e j K om isji (s. II I—V). C ałość za ­
m y k a  in te re su ją c y  i p rz y d a tn y  in d ek s  Tzeczowy (s. 247—-261). O ba zb io ry  
s tan o w ią  c e n n ą  pom oc w  s tu d ia c h  n a d  p ro b lem a ty k ą  w ojny , p o k o ju  i ro zb ro ­
jen ia . O rędzia  są  bow iem  szczególnie czu łym i w y raz ic ie lam i za tro sk an ia  
K ościoła o e tyczne  w y m ia ry  życia św ia ta  i człow ieka, re la c ji  m iędzy ludzk ich  
i re la c ji  m iędzy  człow iek iem  a n a tu rą .

W ydaw n ic tw o  A k ad em ii A lfo n sjań sk ie j jak o  czw arty  to m  w  se r ii Q uae­
s tiones m ora les  o p u b likow ało  k siążk ę : L ’E nciclica  «P acem  in  terris»  — A  v e n -  
tic in q u e  ann i de lla  P ubb licazione  — tes to  latiwo  —  tra duzione  ita liana  — 
co m m en t  ο α c u ra  del card. P ie tro  P a c a n , R om a 1988, ss. 165. K siążk a  zaw ie ­
ra  p rzede  w szy stk im  tru d n o  dziś dostępny  te k s t  łac iń sk i en cy k lik i (s. 10— 
105). D okum en t ten  noszący  p e łn y  ty tu ł: O p o ko ju  m ię d zy  w szy s tk im i n aro ­
d a m i o p a rtym  na  p ra w d zie , spraw ied liw ości, m iłośc i i w o lności ' je s t uzn an y m  
n iem al p rzez  w szystk ich  w y razem  tro sk i o św ia t w spółczesny. Je s t też  sy n ­
tezą  o raz  w sk azan iem  dalszych  w ysiłków , po lin ii k tó ry ch  idą m .in. w sp o m ­
n ia n e  orędzia . S zczególnie cennym  je s t te k s t k o m en ta rza  k a rd . P . P a v a n a ,  
uw ażanego  za jednego  ze w spó łtw órców  en cy k lik i (s. 107—165). T ek st te n  
d o tąd  n igdzie n ie  b y ł p u b lik o w an y . W  to k u  an a liz  k o m e n ta to r  idzie  za sch e ­
m a tem  encyk lik i, d o ty k a jąc  bardzo  w ie lu  k w estii m o ra ln y ch . O bficie też  k o ­
rzy s ta  ze w cześn ie jszych  i późn ie jszych  w ypow iedzi K ościoła, a tak że  z w y ­
pow iedzi ludzi św ieck ich . M ożna w  ten  sposób  obserw ow ać  d ro g i rozw o jo ­
w e d o k try n y  p o k o ju  o raz  kw estii, k tó re  czek a ją  jeszcze n a  sw o je  ro zw iąza­
nie. Z dan iem  k a rd y n a ła , w  b ad an ia ch  n ad  .pokojem  m u s i iść w  p a rz e  w i­
dzen ie  rzeczyw istości z iem sk ie j z teo re ty czn y m  b ad an iem , a jak o  ch rześc i­
jan ie  n ie  p o w in n iśm y  zapom inać, że pokó j o sta teczn ie  je s t d a re m  Boga. P o ­
trzeb n e  za tem  są  i k a teg o rie  w ia ry . K o m en ta rz  P. P a v a n a  do  Pacem  in  te r ­
ris  je s t jed n y m  z n a jb a rd z ie j kom p e ten tn y ch , a za razem  o tw a rty c h  n a  ro z ­
w ój m yśli koście lnej o  p o k o ju . K o rzy sta jąc  z zachę ty  k a rd y n a ła , na leży  
ciąg le  sięgać do d o k u m en tu  Ja n a  X X III, k tó ry  je s t n a d a l a k tu a ln y  i w y m a ­
ga jeszcze głębszego p rzy sw o jen ia  p rzez  teologię.

P ro b lem aty k ę  rozrwoju p o staw  K ościoła w obec zb ro jeń  i ro zb ro jen ia  'w  
dobie  b ron i te rm o n u k le a rn e j p o d ją ł R o b ert R a j e c k i  w  książce: Stolica  
A p o sto lska  w obec rozbro jen ia , W arszaw a 1989, ss. 306. J e s t  to  w  m ia rę  c a ło ­
ściow e op raco w an ie  te j p ro b lem aty k i. Po  p rzed m o w ie  ks. J. К  o n  d z i e 1 i 
(s. 5— 6) i w stęp ie  (s. 7— 8) ko rp u s p racy  podzie lony  zosta ł n a  cz te ry  b lo k i



tem atyczne . P ie rw szy  z  n ich  o p a trz  ono  ty tu łe m : D o k tryn a  p o k o ju  S to lic y  
A p o s to lsk ie j (s. 9— 45). A u to r p o d e jm u je  p ró b ą  c h a ra k te ry s ty k i d o k try n y  p o ­
k o ju  pap ieży  e ry  n u k le a rn e j od  P iu sa  X II  do  J a n a  P aw ła  II. Z ko le i R. R a- 
jeok i u k a z u je  ew o luc ję  s tanow iska  S to licy  A posto lsk ie j w obec is to tnego  w  
X X  w iek u  p ro b le m u  ro zb ro jen ia  (s. 46— 108), p re z e n tu ją c  .p ro g ra m  ro z b ro je ­
n iow y” S to licy  A posto lsk ie j. P ap ieże  w ie lo k ro tn ie  p o d k re ś la li znaczen ie  d ia ­
logu jak o  m eto d y  d z ia łań  n a  rzecz ro zb ro jen ia  o raz  zależności m iędzy  ro z ­
b ro je n ie m  a  rozw ojem . W  ra m a c h  ca łościow ej w iz ji ro zb ro jen ia  P aw e ł V I 
m ów ił tak że  o „ro zb ro jen iu  dusz” . P o tem  a u to r  p o d a je  dość po b ieżn e  ze s ta ­
w ien ie  s tan o w isk a  S tolicy  A posto lsk ie j w obec porozum ień , ro k o w ań  i in i­
c ja ty w  ro zb ro jen io w y ch  (,s. 109—174). Z asady  m iędzynarodow ego  zaangażo­
w a n ia  S to licy  A p osto lsk ie j sp ro w ad za ją  się do duchow ej suw erennośc i, n e u ­
tra ln o śc i i pońadustro jow ośc i. O bszerną  część k s iążk i s tan o w i w y b ó r te k s tó w  
do tyczących  p ro b le m a ty k i p o k o ju  i ro zb ro jen ia  w  d o k u m en tach  S to licy  A po­
sto lsk ie j <s. 188—299). W  całośc i lu b  w e  f ra g m e n ta c h  przytoczono  w y p o w ie ­
dzi: P iu sa  X II  (8), J a n a  X X III (1), Soboru  W aty k ań sk ieg o  1 1 (1 ), P aw ła  V I 
(4), J a n a  P a w ła  II  (11) i inne. A u to r p o d a je  też  k a le n d a riu m ' uczes tn ic tw a  
S to licy  A posto lsk ie j w  K BW E (s. 299— 302). Z estaw  d o kum en tów  pozw ala  n a  
bezp o śred n ie  sięgn ięcie  do źródeł n a u k i K ościoła.

W śród in ic ja ty w  S to licy  A posto lsk ie j na leży  ta k ż e  odno tow ać Ś w ia to w y  
D zień M od litw y  o P okó j, ja k i o dby ł się w  A syżu. O sta tn io  zosta ły  w y d ân e  
m a te ria ły  tego  n iezw ykłego  w y d a rzen ia  ta k ż e  w  w e rs j i  po lsk ie j : B yć  ra zem , 
aby  się m od lić . Ś w ia to w y  D zień  M o d litw  o P o kó j —  A syż , 27 p a źd z iern ika  
1986, W arszaw a 1989, ss. 87. W stęp  i  m a te r ia ły  op raco w ała  A m elia  S z a f r a ń ­
s k a .  S p o tk an ie  b y ło  in te re su ją c ą  w y m ian ą  m y ś li p rzed s taw ic ie li ró żn y ch  
re lig ii św ia ta  n a  te m a t w o jn y  i poko ju . W e w szystk ich  w ypow iedziach  n a  
czoło w y su w a  się a sp e k t m o ra ln y . W n im  u p a tr u je  się zasadn iczą  s iłę  d ąże­
n ia  do  po k o ju , k tó ry  je d n a k  m usi być w sp a r ty  ła sk ą  Boga.

W  k o n tek śc ie  p o k o jo w ej ro li św iadec tw a  w ia ry  n iesionego  p rzez  K ościół 
w id z i p roces zjednoczen ia  E u ropy  k a rd . F r . W e t t e r  w  k siążce  p t. K irch e  
in  E uropa, D üsse ld o rf 1989, ss. 232. D ążenie  do  jedności E u ropy  je s t w y z­
w an iem  do p ie lęg n o w an ia  duchow ych  w a rto śc i o p a rty c h  p rzede  w szystk im  
n a  ch rześc ijań stw ie . C h rześc ijan ie  ze sw y m  o ręd z iem  p o ko ju  p o w in n i być  
obecn i m  życiu  p o litycznym  i gospodarczym . W spó łau to rzy  te j k s ią ż k i (kard . 
L u stig e r, b p  K asp e r, p ro f. M aier, K lin g e r , R ovan  i in.) św iadom i są  licznych  
n iebezp ieczeństw , jak ie  n ies ie  ze sobą w spółczesność. K ościół, ich  zdan iem , 
m u s i u trz y m a ć  sw e  m ie jsce  w  k u ltu rze .

K w estie  re la c ji m iędzy  w ia rą  a  p o lity k ą  p o d e jm u je  k a rd . J . R a t z i n g e r  
w  książce : E glise, o ecu m én ism e e t p o litique , P a ris  1987, ss. 366. Szczególną 
w agę  m a rozdzia ł I I I  za ty tu ło w an y : K ośció ł i  p o lity k a  (s. 195—360). A u to r 
p o d e jm u je  w  sposób fu n d a m e n ta ln y  k w estie  re la c ji  m iędzy  w ia rą  a  p o lity k ą , 
p o lity k ą  K ościo ła  a  teo log ią  i rozum ien iem  w olności.

In te re su ją c y m  źród łem  in fo rm a c ji je s t p u b lik a c ja  fran cu sk ieg o  je zu ity  
C h ris tia n a  M e l l o n a  p t. I  cris tian i d i fro m e  alla  ąuerra  e a lia  pace, Q u e ri-  
n ia n a  B resc ia  1986, ss. 263. A u to r całość m a te r ia łu  zo rgan izow ał w  sied m iu  
rozdzia łach . R ozpoczyna od  c h a ra k te ry s ty k i p ro b lem u . P o d a je  d an e  te c h ­
n iczne  i s tra teg iczn e  obu  zaangażow anych  stron . A n alizu je  d ro g i ro z b ro je ­
n ia . K re ś li ch rześc ijań sk ą  d o k try n ę  w o jn y  i poko ju , p re z e n tu ją c  n a u k ę  o s­
ta tn ic h  pap ieży , ep isk o p a tó w  k a to lick ich  i in n y ch  K ościołów . P u b lik a c ja  
Ch. M ellona  w śró d  licznych  szczegółów  n iek ied y  z a tra c a  jed n o zn aczn ie  m o­
ra ln y  w ydźw ęk . N iem niej a u to r  w sk azu je  n a  p o trzeb ę  zaangażow an ia  in d y ­
w idua lnego  i zbiorow ego w  służbie  pokoju .

W arto  ta k ż e  zw rócić  uw agę n a  p ra c ę  zb io row ą: Pace, d isarm o  e C hiesa, 
a cura  d i G io va n n i M agnani S J , E d izion i P iem m e, R om a 1984, ss. 205. P o  
•w prow adzeniu p ió ra  U. N av arre teg o , re k to ra  G reg o rian u m , w  ra m a c h  trz e c h  
części zam ieszczono  a r ty k u ły  dziew ięciu  au to ró w  n a  ta k ie  tem aty , jak : P o ­
k ó j i ro zw ó j te c h m c zn o -n a u k o w y  (F. L o m b a r d i ) ,  C zy is tn ie je  w o jn a  spra-



w ied liw a?  (P.  V a l o i r  i), P okó j, b ezp ieczeństw o  i p rze m y s ł w o jsk o w y  (L. S a -  
1 a t  i e 11 o), P o kó j i p r ze m y s ł w o jsk o w y  (F.  B a t t i s t e l l e ) ,  S tra teg ie  w o j­
skow e: a sp e k ty  fi lo z o fic zn o -p ra w n e '(R .  B o z z i ) ,  C h rześc ija ń s tw o  a w olność  
■od p rzem o cy  (О. В u  с с  i, P o kó j w  P iśm ie  ś w ię ty m  (P.  G r e c  h),  K ościół 
a rozbro jen ie  (J.  J a  b l i n ) :  P odsum ow ał rzecz G. M a g n a n i  w  a r ty k u le :
U topia  p o ko ju ! r e fle k s je  n ie  dokończone.

M ając  n a  w zględzie  zb liża jącą  ,się roczn icę ch ry s tian izac ji A m ery k i w a r ­
to  jeszcze zw rócić u w ag ę  n a  m a te r ia ły  sy m p o z ju m  rzym sk iego  p t. Z d ir it ti  
delV uom o e la pace n e l pensiero  d i Francisco de V ito ria  e B arto lom e de  
L a s Casas, M assim o —  M Ùano 1988, ss. 684. N ależy  tu  odno tow ać k ilk a  w y ­
k ładów , k tó re  m a ją  bezp o śred n ie  odn iesien ie  do w spółczesności: J . F . C a s ­
t a  ń  o, P raw o m ięd zyn a ro d o w e  od F ranciszka  z  V ito r ii do dziś, C. R u s s o ,  
P e rsp e k ty w y  p ro m o cji p ra w  cz łow ieka  w  n a szy m  czasie, V . B u o n o m o ,  
Zasada a u to d e te rm in a c ji lu d ó w  u  F ranciszka  z  V ito r ii i  w  dz ia ła lności N a­
rod ó w  Z jednoczonych , A. F e r r  a r  i - T o m i o l o ,  P ra w a  człow ieka , pokó j i 
w sp ó ln o ta  lu d ó w  w  A m e r y c e  w spó łczesne j, M. P  e  d  i n  i, W spółpraca  W sp ó l­
n o ty  E uropejsK iej z  A m e r y k ą  Ł a c iń ską  a in ic ja ty w y  P a rla m en tu  E u ro p e j­
skiego.

P ro b lem a ty k a  w ojny , poko ju  i ro zb ro jen ia  jes t w ciąż ak tu a ln a , a z a ­
razem  je s t n iew y cze rp an y m  po lem  p racy  p o lityczne j, e tyczn o -m o ra ln e j, re l i­
g ijn e j i ekonom icznej. W  te j bow iem  p łaszczyźn ie  tro sk a  o przyszłość je s t 
szczególnie czy te lna . W  procesy  te  w łącza  się  K ościół p rzez  cały  czas sw ego 
is tn ien ia . Jego  zaan g ażo w an ie  p rzy b ie ra ło  ró żn e  form y, p ra w id ło w ą  w arto ść  
m ia ło  .jednak  w ów czas, gdy  sk u p ia ło  się n a  sferze  e ty czn o -m o ra ln e j.

C h rześc ijan ie  za ró w n o  ja k o  w sp ó ln o ta  L u d u  B ożego, ja k  i  ja k o  p o jed y n ­
czy św iad k o w ie  w ia ry  zobow iązan i są  d aw ać  św iad ec tw o  o C hrystu sie , K się ­
c iu  P oko ju . N au czan ie  p ap ieży  w sp ie ra n e  je s t  licznym i in ic ja ty w am i i p ro ­
pozycjam i innych . T ro sk a  o  pokój w y m ag a  ta k ie j p o s taw y  ze s tro n y  K ościoła.

Z ap rezen to w an e  p u b lik ac je , pochodzące z różnych  k ra jó w  i u k ie ru n k o ­
w a n e  n a  ró żn e  a sp e k ty  p ro b lem a ty k i w o jny , p o ko ju  i ro zb ro jen ia , u k a z u ją  
bogactw o  p rzem y śleń  i  dz ia łań . R ozw ój m y śli k o śc ie ln e j w  ty m  w zględzie 
je s t w y raźn y  i  w y ra s ta  z  coraz głębszego od czy tan ia  o ręd z ia  ew angeliczne­
go. T ru d n o  p rzypuśc ić , że pow iedziano  ju ż  o s ta tn ie  słow o, skoro  w o jn a , p o ­
kó j i  ro zb ro jen ie  są  rzeczyw istośc iam i, z k tó ry m i św ia t n a d a l się b o ry k a . 
K ośció ł m u s i m u  po m ag ać  sw o ją  m y ś lą  e ty czn o -m o ra ln ą , odpow iedzia lnoś­
c ią  za przyszłość, a  n a d e  w szystko  sw oim  m o d litew n y m  zaw ierzen iem .

ks. A n d rze j F. D ziuba, W arszaw a

2. S tolica A postolska i  Organizacja N arodów  Zjednoczonych  
w  kontekście etosu m iędzynarodow ego

O sta tn ia  d ek ad a  la t X X  w iek u  w y d a je  s ię  szokow ać ludzkość w y d a rz e ­
n iam i, k tó re  przez  d ług ie  la ta  pozostaw ały  w  sferze  m arzeń  w ie lu  n a ro d ó w  
i  ludów . R ozpad  p a ń s tw  u s tro ju  kom unistycznego , p o w staw an ie  now ych, s u ­
w eren n y ch  p ań s tw , w z ro s t ro li spo łeczno-gospodarczej s ta reg o  k o n ty n en tu , 
w iększe  szanse n a  p okó j i re sp ek to w an ie  pTaw  człow ieka  — to  ty lk o  n ie ­
k tó re  e lem en ty  ty c h  w ydarzeń .

M arzen ia  o  z jednoczone j po lityczn ie  E u ro p ie  i z jednoczonej duchow o 
ca łe j ludzkości n ie  są  je d n a k  w olne  od obaw . L iczne  ro zcza ro w an ia  w  t r a k ­
c ie ich  re a liz a c ji zd a ją  się po tw ie rd zać  słuszność ty c h  obaw . R ecesja  gospo­
d a rcza  w ie lu  k ra jó w , w o jn y  dom ow e, b ra to b ó jcze  w a lk i o ch a ra k te rz e  n ac ­
jonalis tycznym , pow olność p rzem ian  u s tro jo w y ch  i  spo łeczno-gospodarczych  
■— to  tak że  ty lk o  n ie k tó re  p rz e ja w y  rozczarow ań.

W ym ienione w yżej, w  w ie lk im  skrócie, p ozy tyw ne  i n eg a ty w n e  p rz e m ia ­
n y  n ie  po zo sta ją  bez  ech a  w  sk a li g lo ba lne j, w  sk a li św ia ta  i  ludzkości. To 
jes t, ja k  się  w y d a je , cecha  c h a rak te ry s ty czn a  w spółczesnego  e to su  m iędzy ­



narodow ego ; tego  etosu , k tó ry  po d  n ap o rem  w z ra s ta jące j au to n o m izac ji 
k ra jó w  i d em o k ra ty zac ji p a ń s tw  w  sk a li św ia tow ej, p rzek sz ta łca  się co raz  
b a rd z ie j i o r ie n tu je  ku  au ten ty czn e j w spólnocie  m iędzynarodow ej. O znacza 
to  p rzen ie s ien ie  n a  poziom  ogólnośw iatow y  p ew n y ch  u zn aw an y ch  s t ru k tu r  
.politycznych i spo łeczno-gospodarczych . W ty m  kon tekście  m ów i się  co raz  
częściej o g loba lizac ji życia m iędzynarodow ego . Z d ru g ie j jed n ak  stro n y  
m ów i się też  o  re n e sa n s ie  reg ionalnośe i i e tn iczności narodów . E tos m ięd zy ­
n aro d o w y  w ięc ja w i się  jak o  rzeczyw istość w ielop łaszczyznow a, u staw iczn ie  
m o dyfikow ana , i ja k o  ta k i tw orzy  on  k o n te k s t d la  d z ia łan ia  w ie lu  o rg a ­
n izac ji ty p u  m iędzyrządow ego  i pozarządow ego , ja k  rów n ież  d la  podm io tów  
o k re ś lan y ch  p rzez  p raw o  m iędzynarodow e m ian em  n ie typow ych .

W  kon tekśc ie  ożyw ionej dziś d y sk u s ji n a d  ryzyk iem  kroków  w  za led ­
w ie  rozpoczętym  p rocesie  p rzechodzen ia  n a  g lobalny  poziom  ro zs trzy g an ia  
p rob lem ów , w ychodzących  poza  ko m p eten c je  poszczególnych p ań stw , re la c ja  
m iędzy  S to licą  A posto lską  a  O rgan izac ją  N arodów  Z jednoczonych  jaw i się 
ja k o  'p ro b lem aty k a  ob iek ty w n ie  w ażna .i ak tu a ln a . Z estaw ien ie  w  tem acie  
ro zp raw y  ty ch  dw óch  różnych  podm io tów  życia m iędzynarodow ego  o zasię ­
gu  g lo b a ln y m  w y d a je  się n a  pozór sztuczne. T ru d n o  jed n ak  n ie  zau w aży ć  
fak ty czn e j zbieżności dążeń  i w ysiłków  tyc^i in s ty tu c ji n a  po lu  p ra c y  d la  
poko ju , p ra w  człow ieka , in teg ra ln eg o  roziwoju czy och rony  środow iska  n a tu ­
ra lnego , a w ięc w  p łaszczyźnie  g łów nych  dziedzin  i sym ptom ów  w spó łczes­
nego  e tosu  m iędzynarodow ego . N ajśw ieższym  tego  dow odem  je s t o św iad ­
czenie końcow e N adzw yczajnego  S ynodu  B iskupów  n t. E uropy , k tó ry  o d ­
b y ł się  w  g ru d n iu  ub. ro k u  p t. B ą d źm y  św ia d ka m i C hrystusa , k tó ry  nas  
w yzw o lił. Synod  ten  .podkreślił konieczność obecności K ościoła w  s tru k tu ra c h  
jednoczącej się  E uropy , aby  k o n ta k ty  S tolicy  A posto lsk ie j z p o w sta ły m i i 
now o p o w sta jący m i s tru k tu ra m i by ły  n ie  ty lk o  u trzy m y w an e , a le  i n ie u s ta n ­
n ie  w zm acn iane. N ależy ty lko  dodać, że p ra w ie  w szystk ie  s t ru k tu ry  z je d ­
noczonej E u ropy  w chodzą  w  szeroko p o ję ty  sy s tem  NZ. M ożna w ięc w  spo­
sób u zasad n io n y  postaw ić  p y tan ie :

J a k i je s t u d z ia ł tych  in s ty tu c ji w  tw o rzen iu , ro zw o ju  i och ron ie  e to su  
m iędzynarodow ego? Jak ie  są po d staw y  p ra w n e  i e tyczne, n a  k tó ry ch  fu n ­
k c jo n u ją  i z n a jd u ją  p łaszczyznę w sp ó łp racy  te  dw ie  u n iw e rsa ln e , a  je d n o ­
cześn ie  różne in s ty tu c je?  —  k w estie  te  s tan o w ią  g łów ne p y ta n ia  p ro b lem o ­
w e ro zp raw y . P ro b lem  zarwarty w  tem acie  ro zp raw y  i zasługu jący  n a  o p ra ­
cow an ie  streszcza  się w  fo rm u le  J a n a  P a w ła  I I  o ow ej „ sw oistej w ią z i w sp ó ł­
p ra cy”, k tó ra  łączy  S to licę  A posto lską  i O rgan izację  N arodów  Z jednoczo­
nych . Je ś li b o w iem  w ziąć pod uw agę  różne  podm ioty  życia m ięd zy n aro d o ­
w ego, to  w sp ó łp raca  S tolicy  A posto lsk ie j z ONZ je s t jed y n a  w  sw oim  ro ­
dza ju , specyficzna i  sw oista. K o n tek stem  w spó łp racy , ja k  zostało  to  z a w a r­
te  w  ty tu le  ro zp raw y , je s t w spółczesny e tos m iędzynarodow y, jaw iący  się 
ja k o  rzeczyw istość zastan a , a le  d y n am iczn a  i m odyfikow alna , k tó ra  ró w n ie ż  
sam ozw ro tn ie  m o d y fik u je  o m aw iane  tu  in s ty tu c je .

P ró b a  odpow iedzi n a  p y ta n ie  p ro b lem ow e zo sta ła  dokonana ja k b y  w  dw óch 
e ta p a c h  s tanow iących  dw ie części ro zp raw y . P ie rw sza  część zm ierza  do 
u s ta len ia  m ie jsca  S tolicy  A posto lsk ie j i O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych  
w e w spólnocie  m iędzynarodow ej, o k reś lonego  p rzez  czynn ik i n a tu ry  h is to ­
rycznej, tra d y c jo n a ln e j, p raw n o -m ięd zy n aro d o w ej i po litycznej. U k azu je  w ię c  
p o d staw y  ich a u to ry te tu  m ora lnego  i politycznego , k tó ry  w  po łączen iu  z p rz y ­
zn aw anym  im  s ta tu se m  .praw no-m iędzynarodow ym , o k reś lonym  zasadam i· 
zaangażow an ia  m iędzynarodow ego, d a je  m ożliw ość w y w ie ran ia  rzeczy w is te ­
go w pływ u  n a  tw orzen ie  i ochronę p o zy tyw nych  w arto śc i etosu  w sp ó ln o ty  
ludzk ie j. O dbiciem  tak iego  rozw o ju  p ro b lem a ty k i rozp raw y  są ty tu ły  roz­
dzia łów  części p ie rw sze j d y se rta c ji:
1. P o d staw y  s ta tu su  m iędzynarodow ego.
2. Z asady  zaangażow an ia  m iędzynarodow ego  S to licy  A posto lsk iej i  ONZ,
3. S to lica A posto lska  a  S ystem  N arodów  Z jednoczonych .



Z am yka  ją  c h a ra k te ry s ty k a  re lac ji m iędzy  S to licą  A posto lską  a ONZ, k tó rą  
trz eb a  rozum ieć zarów no  h is to ryczn ie , ja k  i sy s tem atyczn ie .

Część d ru g a  ro zp raw y  k o n c e n tru je  się n a  u ja śn ie n iu  etycznych  i p ra w ­
nych  p o d staw  w spó łp racy , ja k  i n a  sam ej w spó łp racy  m iędzy  S to licą  A po­
s to lsk ą  a O rg an izac ją  N arodów  Z jednoczonych. S to lica A posto lska  bow iem ,, 
w idząc w  system ie  NZ szansę sp rzężen ia  u n iw ersa liz m u  je j m isji z u n iw e r­
sa lizm em  m iędzynarodow ym , k o n c e n tru je  się  p rzed e  w szystk im  n a  p ro b le ­
m aty ce  etycznej i p ra w n e j sp raw  ogólnośw iatow ych  w  im ię  po n ad re lig ij n e ­
go i ponadideolog icznego  h u m a n u m . A naliza  e tycznych  i p raw n y ch  p o d staw  
do tw orzen ia  i o ch rony  etosu  m iędzynarodow ego  p ro w ad zą  w  k ie ru n k u  
eg zem plifikac ji w spó łp racy  o m aw ianych  in s ty tu c ji w  dziedzin ie k luczow ych  
p rob lem ów  ludzkości ta k ic h  ja k  p ra w a  człow ieka, pokój, rozw ój spo łeczno- 
-gospodarczy  czy och ro n a  n a tu ra ln e g o  środow iska  na  nasze j p lanec ie . S tąd  
ty tu ły  poszczególnych rozdzia łów  części d ru g ie j:
1. E tyczne p o d staw y  w spó łp racy  w  k ie ru n k u  tw o rzen ia  etosu  m ięd zy n aro ­

dow ego, '
2. P ra w n e  podstaw ’y w sp ó łp racy  w  k ie ru n k u  o ch rony  etosu  m ięd zy n aro d o ­

w ego,
3. G łów ne dziedz iny  w spó łp racy .

Z astosow ana s t ru k tu r a  ca łe j rozp raw y , jak  się w yda je , pozw oliła  na  p rze ­
p ro w ad zen ie  an a liz  kon iecznych  do sfo rm u ło w an ia  ro zs trzy g a jący ch  w n io ­
sków  — tez  do tyczących  zasadn iczych  aspek tów  tem a tu . ,

T y tu łem  w n io sk u  w stępnego , koniecznym  s ta je  się zw rócen ie  uw ag i na  
fak t, że u  p o d s ta w  w za jem nego  zb liżen ia  s tan ę ły  dw a czynn ik i: w y jśc ie  
z o k resu  z im now ojennego  przez  O N Z oraz, sk o n k re ty zo w an a  przez  V a tica ­
num  II, p o staw a d ialogu  S tolicy  A posto lsk ie j i je j o tw a rc ia  w obec św ia ta  
w  im ię u szanow an ia  au to n o m ii rzeczyw istości z iem sk ich  o raz  zespolenia 
ch rześc ijań s tw a  z ogó lno ludzk im  hum anizm em . P rzez  to  bezpodstaw nym , 
s ta je  się z a rz u t ' pod  ad resem  S tolicy  A posto lsk ie j o  w yłączn ie  u ty lita rn y m  
tra k to w a n iu  ONZ.

Z ostało już  pow iedziane, że re la c ja  m iędzy  S to licą  A posto lską  a ONZ 
m a sw oją specyfikę. W ynika  ona z jed n e j s tro n y  z n ie ty p o w ej podm io to ­
w ości p raw n o -m ięd zy n aro d o w ej S tolicy  A posto lsk ie j, z d ru g ie j zaś s tro n y  
z fak tu , że S to lica  A p osto lska  n igdy  n ie  s ta ra ła  się o cz łonkostw o w  ONZ, 
zachow ując  s ta tu s  o b se rw a to ra . Pozw ala  to  je j n a  zachow an ie  pozycji ró w ­
now ażnego, choć n ie  rów noznacznego  a u to ry ta ty w n eg o  podm io tu  m ięd zy n a­
rodow ego i n a  sw obodne, n ie  sk ręp o w an e  p rzez  K a r tę  NZ w spó łuczestn ic tw o  
w e w spó lnych  przedsięw zięciach .

W skazana specyfika  re la c ji m iędzy  om aw ian y m i in s ty tu c ja m i n ie  p rz e ­
szkadza je d n a k  w  niczym , aby  kon w erg en c ja  sił S to licy  A posto lsk ie j i O r­
gan izac ji N arodów  Z jednoczonych  b y ła  nie ty lko  m ożliw a, a le  i ow ocna. J a k  
się bow iem  w ydaje , je s t ona  koniecznością  ta k  d la  S to licy  A posto lsk iej, jak  
i d la  ONZ, skazanych  n a  dzia ła lność  w  św iecie p lu ra lis ty czn y m , zróżn ico­
w anym  społecznie, k u ltu ro w o , ideologicznie i polityczn ie . In n y m i słow y, 
S to lica  A posto lska  k o rzy s ta  z dośw iadczeń  ONZ, ab y  sku teczn ie j w y p e łn iać  
sw o ją  m isję  w  k o n k re tn y m  św iecie po litycznym  i spo łeczno-gospodarczym  
i n ie  popaść w  idea lizm  p u steg o  św ia ta  ah is to ry czn eg o  czy apolitycznego, 
rea lizow anego  z pozycji sep ara ty stycznych . D aje  to  je j ponad to  m ożliw ość 
s tym u low an ia  rozw o ju  e to su  m iędzynarodow ego  n ie jak o  poza zak resem  sw ej 
ju ry sd y k c ji koście lnej. I  vice  versa , O NZ ko rzy sta  z w ie low iekow ych  do­
św iadczeń  S to licy  A posto lsk ie j, k tó ra  p ro p o n u je  m odele  rozw iązań  e tycz­
nych, o p a rty ch  n a  zasad ach  w y n ik a jący ch  z po za -i p o n ad re lig ijn eg o  u jęc ia  
hu m a n u m . J a k  bow iem  w y n ik a  z p rzep row adzonych  analiz , ta k ie  zasady, jak  
dobro  w spólne, so lidarność  i pom ocniczość w  im ię  św iadom ego i lo ja lnego  
w spó łuczestn ic tw a, m ogą fu n k c jo n o w ać  w  zróżn icow anym  re lig ijn ie  św iecie  
i  p row adzić  do k o n s tru k c ji spo łeczeństw a globalnego , k tó rem u  obce b ęd ą



u p rzed zen ia  i  podzia ły . To zaś je s t im m an en tn y m  celem  ONZ, z aw arty m  
w  K arc ie  N arodów  Z jednoczonych.

D odać rów n ież  należy , że zarów no  S to lica  A posto lska, ja k  i O rg an iza ­
c ja  N arodów  Z jednoczonych  w y k azu ją  w ysoki sto p ień  kom petenc ji, n a  k tó ­
ry  sk ła d a ją  się rz e te ln a  in fo rm a c ja  i a n a liz a  rzeczyw istośc i spo łecznych  w e  
w łaśc iw y m  d la  ty c h  in s ty tu c ji aspekcie . T w ierdzen ie  to  zn a jd u je  sw e o d ­
zw ierc ied len ie  tak że  w  zak res ie  w sp ó łp racy  p ra w n e j w  k ie ru n k u  och rony  
po zy ty w n y ch  w a rto śc i e to su  m iędzynarodow ego . C hodzi tu ta j  szczególnie 
o te  p ra w a , k tó re  poza p ra w e m  s tanow ionym , o p a rty m  n a  k o n k re tn e j id eo lo ­
g ii i  po lityce, fu n k c jo n u ją  n a  p łaszczyźn ie  n a jg łęb ie j po ję tego  h u m a n u m , 
ch ron iąc  w arto śc i w spó lne  d la  w szystk ich  spo łeczeństw  i każdego  czlo.vieka.

N ieco m n ie j o p tym is tyczn ie  n a s tra ja  ocena  s to p n ia  recep c ji i in te r io ry ­
zacji spo łecznej w spom nianych  p ra w  przez  poszczególne p ań stw a . D la tego  w ra z  
z w ła sn ą , sp ecy ficzną  k o n try b u c ją  n a  rzecz b u d o w a n ia  w spó lno ty  lu d zk ie j 
S to lica  A posto lska  in ten sy fik u je  w  o s ta tn im  czasie d z ia łan ia  n a  rzecz zw ię ­
k szen ia  a u to ry te tu  m oralnego , p raw n eg o  i po litycznego  ONZ, p ro w ad zące  
w  k o n sek w en c ji do fak tycznego  re sp ek to w an ia  p rzez  p a ń s tw a  m ięd zy n a ro ­
d ow ych  k o n w en c ji i d ek la rac ji. N iek tó re  bow iem  p ro b lem y  osiągnęły  g ra ­
n icę  bezp ieczeń stw a  i n ie  w y s ta rcza jące  są  ju ż  po łow iczne rozw iązan ia , czę­
ściow e re fo rm y  i do raźn e  środki. K on ieczna  je s t g ru n to w n a  p rzeb u d o w a i ro z ­
b u d o w a  etosu  m iędzynarodow ego , co, w ed ług  p rzep row adzonych  analiz , w y ­
d a je  s ię  być  m o ty w em  p rzew o d n im  w spó łp racy  S to licy  A posto lsk ie j i O rg a­
n izac ji N arodów  Z jednoczonych  w  o s ta tn ich , a  być m oże i  p rzysz łych  la ta c h .

W y k o rzy stan a  w  ro zp raw ie  l i te r a tu ra  źród łow a i pom ocnicza w sk azu je , 
że  w sp ó łp raca  S to licy  A posto lsk ie j i  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych  
je s t  jed n y m  z dow odów , iż p ró b y  ta k ie j p rzeb u d o w y  i rozbudow y e to su  g lo ­
b a ln eg o  m ogą być u d an e , a  n ie  pozorow ane. R ów nież p ra k ty k a  dow odzi, że 
m ięd zy n aro d o w a  so lid arn o ść  i  pom oc, o p a r ta  ria  p ra w a c h  i  godności lu d z ­
k ie j, n ie  m u s i być ideologicznym  p a ra w a n e m  d la  osiągn ięc ia  p a r ty k u la rn y c h  
in te re só w  czy w  ogóle a tr a p ą  p seu d o cy w ilizac ji m iłośc i społecznej.

ks. K . F. P a p c ia k

3. M oralność w  ujęciu  etyk i fem inistycznej

W  m in io n y m  dziesięcio leciu  n a  po lu  dociekań  m o ra ln y ch  p o jaw ił się i  d y ­
nam iczn ie  się ro zw ija  now y n u r t ,  n azy w an y  e ty k ą  fem in istyczną . Z n a jd u je  
się  o n  jeszcze n a  e tap ie  „k ry s ta lizo w an ia” , a  o b e jm u je  sobą dość zróżnico­
w an e  ten d en c je . Tym , co je  łączy, je s t ogólne założenie, że u k sz ta łto w an y  
w  p a tr ia rc h a ln e j k u ltu rz e  e tos m a  w yp aczen ia , k tó re  m ogą być  n a p ra ­
w ian e  jed y n ie  p rzez  kob ie ty  w yzw olone spod m ęsk ie j dom inacji. Z naczne 
różn ice  w  p o g ląd ac h  p rzed s taw ic ie lek  e ty k i fem in isty czn e j w y n ik a ją  ze sto ­
p n ia  rad y k a ln o śc i k ry ty k i tr a d y c ji  e tyczne j z je j uzasad n ien iam i n o rm  i te ­
o r ia m i o sąd ó w  m ora lnych .

P og lądy  e tyczne  w y rażan e  p rzez  fem in is tk i, zw łaszcza rad y k a ln e , m o g ą  
budzić  sprzeciw . P ie rw szym  je d n a k  słow em  n ie  p o w inna  być  k ry ty k a  an i 
o sądzan ie , lecz m ożliw ie n a jg łęb sze  w słu ch an ie  się w  „głos” e ty k i fem in is­
tyczne j, u fa jąc , że p ra w d a  w ia ry  i lu d zk a  rozum ność  n ie  m uszą  się w y k lu ­
czać. S posobności do p o zn an ia  fem in is ty czn y ch  pog lądów  i ich  u za sad n ień  
d o s ta rcza ją  liczne pu b lik ac je , jak ie  m ożna  spo tkać  n a  a m ery k ań sk im  i z a ­
ch o d n io eu ro p e jsk im  ry n k u  w ydaw n iczym . J e d n ą  z n ich  je s t p o zyc ją  p t. 
G re n z e n , d e r  M oral (hrsg. vo n  U rsu la  K o n n e r t z ) ,  E d ition  d iskord , T ü ­
b in g en  1991, ss. 183. J a k  w iększość o p raco w ań  zb iorow ych  z zak resu  teo log ii 
fem in is ty czn e j, rów n ież  i ta  p u b lik a c ja  zaw ie ra  a r ty k u ły  dość zróżn icow ane 
tem atyczn ie , a  tak że  pod w zględem  n o w a to rs tw a  i rad y k a ln o śc i pog lądów  
o raz  g łęb i ich  u zasadn ień . T ym , co łączy  w szystk ie  a rty k u ły , n ie  je s t w sp ó l­
n a  kon cep c ja , a le  jed y n ie  k a teg o ria  płci, k tó r a  je s t jak b y  w iodącym  m o ty -



w em  w  pog lądach  au to rek . Z am iarem  p u b lik ac ji, ja k  zaznaczyła  w e w p ro ­
w ad zen iu  U. K onnertz , było  um ożliw ien ie  k ilk u  fem in is tk o m  p rzed s taw ie ­
n ia  różnych  ide i z  dz iedz iny  etyki.

Z zam ieszczonych n a  k ońcu  k siążk i n o tek  b iog raficznych  czy te ln ik  do­
w iad u je  się, że a u to rk i poszczególnych a rty k u łó w  n a  ogół n ie  z a jm u ją  się 
e ty k ą  p ro fes jo n a ln ie  (w  znaczen iu  u n iw ersy teck ie j p racy  d y d ak ty cz n e j i n a ­
ukow ej), a le  w  sw ych  p u b lik a c ja c h  dość często p o d e jm u ją  te m a ty  dotyczące 
m oralności. S tąd  też  ch y b a  w  ich  pog lądach  m ożna d ostrzec  pew n ą  „św ie­
żość” spostrzeżeń , z k tó rą  n ie jed n o k ro tn ie  łączy się zaw ężone po le  w idzen ia  
d a n e j kw estii.

S pośród  zap rezen to w an y ch  w  książce p rzem y śleń  n a  uw ag ę  zasługu ją  
n a jp ie rw  spostrzeżen ia  H e id em arie  B e n n e n t - V a h l e  (De D iffe ren z  is t 
ausgeschlossen. A k tu e l le  Ü berlegungen  z u r  G esch lech teran thropo log ie  K ants) 
n a  te m a t ź róde ł w spółczesnego o b razu  kobiecości. A u to rk a  je s t zdan ia , że 
id ea ł kobiety , k a p ła n k i ogn iska  dom ow ego i s trażn iczk i m oralności, został 
w  znacznej m ierze  u k sz ta łto w an y  pod w pływ em  an tro p o lo g ii I. K an ta . We 
w nioskach , jak ie  H . B en n en t-V ah le  w yp ro w ad z iła  z te z  g łoszonych p rzez  
I. K an ta , w id ać  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  e ty k i fem in is ty czn e j odm ienność  ro ­
zum ow an ia  i  w arto śc io w an ia . Idee, w  k tó ry ch  k ró lew ieck i filozof p ra g n ą ł 
a firm ow ać  godność  k o b ie ty , w , fem in istyczne j k ry ty c e  zosta ły  z in te rp re to w a ­
ne ca łk iem  o d w ro tn ie . A u to rk a  a r ty k u łu  p rzy zn a je , że I. K a n t b y ł je d n y m  
z p ie rw szych  filozofów , k tó rzy  g łosili rów ność kob ie ty  i m ężczyzny w  god­
ności ludzk ie j. W  jego p o g lądach  d ostrzega  o n a  tak że  in ten c je  p rzysłużen ia  
się do  w yw yższenia  kobiecości. J e d n a k  sfo rm u łow ane  p rzez  I. K a n ta  tezy  
na  te m a t kobiecości zaw ie ra ją , je j zdaniem , tre śc i pon iża jące  godność ludzką  
n iew ias t.

Im m an u e l K a n t g łosił m . in., że k ob ie ta  u n ik a  zła ze w zg lędu  na  jego 
„b rzydo tę”, a  n ie  z pow odu  jego  złości. N a to m ias t d z ia ła n ia  cno tliw a  k o b ie ­
ta  p o d e jm u je  ze w zg lędu  n a  ich  „p ięk n o ”, a  n ie  z r a c j i  ich  dobroci. P o d s ta ­
w ow ą zasadą  m ęsk iego  etosu , w ed ług  I. K a n ta , je s t cno ta , kobiecego zaś 
godność (Ehre). M ęki .sum ienia i w ew n ę trzn e  w a lk i ze słabościam i są  ty p o ­
w e d la  m ężczyzn. K ob iecie  te  sp ra w y  są obce. Z tez  n a  te m a t specyfik i 
w rażliw ości m o ra ln e j, zd e te rm in o w an e j p rzez  płeć, I. K a n t w y p ro w ad za ł 
w n iosk i dotyczące w ychow an ia . D ziecko p łc i m ęsk ie j, jego zdaniem , m u s i 
zdobyw ać u m ie ję tn o ść  osobistego ro zpoznaw an ia  pow inności m o ra ln e j — n a  
ty m  polega do jrzałość . K o b ie ta  zaś, poniew aż jes t u k ie ru n k o w a n a  n a  „p ię­
k n o ” cnoty, n ie  p o trz e b u je  w y ch o w an ia  m oralnego .

A n a lizu jąc  w yżej w sp o m n ian e  tezy, H. B en n e t-V ah le  dochodzi do  s tw ie r­
dzenia , że w  pog ląd ach  I. K a n ta  kobiecość zo sta ła  u sy tu o w a n a  n a  p łaszczyź- 

, n ie  n a tu ry , n a to m ia s t m ęskość n a  poziom ie k u ltu ry . N au k ą  o w ew n ę trzn y m  
u k ie ru n k o w an iu  kob ie ty  n a  ,p ię k n o ” cnoty  I. K an t, je j zdan iem , zapoczątko­
w a ł p ew ien  n u r t  w  u jm o w an iu  kobiecości, w  k tó ry m  n iew ias ta  n ie  jes t spo­
s trzeg an a  jak o  p a r tn e r  m ężczyzny, lecz jak o  e tyczny  p o stu la t „osw ojonej 
n a tu ry ”. O sta teczn ie  w ięc  I. K an t, chociaż p ra g n ą ł w yw yższyć kob iecą  m o ­
ra lność , fak ty czn ie  je d n a k  podp o rząd k o w ał j ą  m ężczyźnie.

G odne zauw ażen ia  są  końcow e w niosk i z aw arte  w  a r ty k u le  H. B en n e t-  
-V ahle, w  k tó ry c h  a u to rk a  fo rm u łu je  w yw ażone i tra fn e , jak  .się w ydaje , 
p o s tu la ty  pod  ad resem  e ty k i fem in istycznej. W yraża  ona  w  n ich  .swoje p rze ­
konanie , że w  p o szu k iw an iu  au ten ty czn e j m oralności, tzn . an i p a tr ia rc h a l-  
n e j, an i też  fem in isty czn e j, lecz po p ro s tu  ludzk ie j, m uszą  być uw zg lędn io ­
n e  zarów no te  w izje  kob ie ty  1 życia e tycznego, k tó re  k sz ta łto w a ły  się przez 
w ieki, ja k  też  i w spółczesne ten d en c je . W d ia lek ty czn y m  n ap ięc iu  p o m ię­
dzy ob.u s tro n am i m u s i dokonać  się w za jem n y  p rzekaz , a  w  k o n sek w en c ji 
zn iesienie ow ego nap ięc ia . W ówczas, je j zdaniem , m ora lność  zostanę, w yzw o­
lona od sw ych  u w a ru n k o w a ń  p łciow ych.

P o s tu la ty  pod  ad re sem  e ty k i i kob ie t w  ogóle zn a jd z ie  czy te ln ik  także  
w  a r ty k u le  F a rid e c h  A k a s h e - B ö h m e  (S e lb s tb e s tim m u n g  an  der G ren-
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ze  d er N atur). M ocno u w y d a tn iła  ona konieczność u św iadom ien ia  sobie p rz e z  
kob ie ty , że a k tu a ln y  s tan  spo łecznej rzeczyw istośc i je s t n a s tęp stw em  n ie  
ty lko  p a tr ia rc h a łn e j k u ltu ry , a le  tak że  b ra k u  d z ia łań  ze stro n y  n iew ias t. 
K ob ie ty  bow iem , ak cep tu jąc  k u ltu rę  i z a w a rty  w  n ie j etos, w sp ó łuczes tn i­
czą w  b u d o w an iu  tak ieg o  św ia ta , jak im  je s t o n  obecnie . N ie w y sta rczy  w ięc  
ty lk o  obarczać  w in ą  m ężczyzn. Na te j d rodze  n ie  znajdz ie  się w y jśc ia  z p a ­
tr ia rc h a ln y c h  s tru k tu r . K o b ie ty  m uszą  postaw ić  sob ie  py tan ie , na  ile o n e  
w spó łuczestn iczą  w  te j  ,,grze”. N ieuśw iadom ioną, a le  fak ty czn ie  rea lizo w a­
n ą  p a rty c y p a c ję  n ie w ia s t w  na rzu co n y ch  im  w arto śc iach  u k azu je  ona  na  
p rzy k ład z ie  idea łu  p ięk n e j kobiety . N iew iasty  s ta ją  się o fia ram i tego ideału , 
a le  p on iew aż  a k c e p tu ją  go, są  też  w spó łodpo w iedzia lne  za w ła sn e  
u d ręczen ie . P rzep ro w ad zo n e  przez  F. A k ashe-B öhm e rozw ażan ia  n a  te m a t 
odpow iedzia lności n iew ias t za a k tu a ln ie  ak cep to w an ą  h ie ra rch ię  w a rto śc i 
s łużą  je j za p o d staw ę  do sfo rm u ło w an ia  w n iosku , że ko b ie ta  zaczyna m o ­
ra ln ie  d z ia łać , gdy p rz e s ta je  iść za n u r te m  p a tr ia rc h a łn e j k u ltu ry . K ob ie ty  
m u szą  w y jść  n ap rzec iw  m ęsk ie j m ora lnośc i z  w łasn y m i p ro p o zy c jam i, 
k tó re  w y b ieg a ją  poza rac jo n a ln o ść  i techn iczne  rozw iązan ia .

C zy te ln ik , k tó ry  n ie  śledzi n a  b ieżąco  p u b lik a c ji z zak resu  e ty k i fe m i­
n is tyczne , zna jdz ie  w  om aw ian e j pozycji w ie le  dalszych, in te re su jący ch  spo­
strzeżeń . F o rm u ło w an e  w  poszczególnych a rty k u ła c h  tezy  n ie  są  n a  ogół n o ­
w ato rsk ie . M ożna jedyn ie  m ów ić o now ym  ich u jęc iu . A u to rk i p róbow ały  
w  zw ięzłe j fo rm ie  p rzy b liżyć  czy te ln ikow i idee już w y pracow ane  p rzez  fe ­
m in is tk i. S tąd  te ż  o m aw ian a  p u b lik a c ja  m a  c h a ra k te r  b a rd z ie j p o p u la ­
ry z a to rsk i n iż  ściśle naukow y. Pom im o n ieznacznego  n o w a to rs tw a  w  tre śc i 
le k tu ra  te j k siążk i m oże w nieść sporo  in sp ira c ji pobudza jących  do ponow ne­
go p rzem y śle n ia  pew nych  kw estii, k tó re  by ły  ju ż  u zn an e  za d e fin ity w n ie  
rozw iązane.

ks. Z b ig n iew  Sareło, O łta rzew


